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I. Z kliniki psychiatrycznej prof. Meynerta 
w Wiedniu.

Przypadek zadumy pod postacią obłąkania z omamami 
przebiegającej; wyzdrowienie.

Podał Dr. Alf. Ign. Laskiewicz-Friedensfeld,
Sekundaryjusz tejże kliniki i Demonstrator w zakładzie histologiczno- 

fizyjolog. prof. Briiekego.

Sadze, że przypadek ten zasługuje na szczególne uwzglę­
dnienie, chociaż nie można było tu rozpoznać z pewnością 
jedną, a wykluczyć drugą z wyżej wymienionych chorób; 
powiedziałbym racze j: właśnie dla tego, że trudno było roz­
różnić zadumę od obłąkania, powstałego z omamów, przy­
padek ten jest pouczającym.

18-letni mężczyzna, który służył jako snbjekt handlowy 
u swego wuja, 3go sierpnia 1877 przyprowadzony został 
przez brata do kliniki; ostatni podaje, że już od miesiąca 
znaczne spostrzega w chorym zmiany co do sposobu myśle­
nia, mowy, naw et i postępow ania; tak  np. w roztargnieniu 
swem przem awia w kaw iarniach do osób całkiem obcych, 
jakoby doi krewnych, zaczepia naw et łudzi na ulicy, sądząc, 
że to krewni jego. Z wyrazem  największego przestrachu i 
bojaźai powtarzał nie raz, że go będą katować. W drodze 
do szpitala zląkł się chory przechodzącego wojska i mało 
co nie uciekł. Oprócz nieznacznej choroby nogi w dziecię­
ctwie przebytej, nie przypomina sobie, aby był kiedykolwiek 
chorym. N ajstarszy brat był przed 3 latam i w klinice naszej 
a  obecnie znajduje się w zakładzie w Klosterneuburgu. Przed 
kilku dniami sam udał się do policyi oskarżając się, jakoby 
w yłam ał skrzynkę z pieniędzmi i zabrał ostatnie wujowi i 
że go z tego powodu dręczy sumienie. Twierdzenie to oka­
zało się lałszyw em ; również podanie, jakoby mu brakowało 
żywności. W rzeczy samej utaił był tylko jakąś bagatelkę 
należącą do wuja. Chory był zawsze słabego umysłu. Obecnie 
je s t bardzo niespokojny i trw ożliw y; mówi, że pojąć nie mo­

że, dlaczego go tu przyprowadzono; nie wie sam, co jest 
przyczyną jego trwogi. Zaordynowano proszki z makowca, 
a  chory stał się nieco spokojniejszym.

6/8. Chory znowu niespokojny i bojażliwy. O dtąd za­
czynają się omamienia: chory słyszy jęki i wrzaski i sądzi, 
że katują tu jego krew nych i braci.

7/8. Nieco spokojniejszy podaje, że już od o —  6 tygo­
dni opanowało go jakieś dziwne uczucie trwogi i bojaźni. 
Zgadza się z bratem, że zbyt częste czytanie strasznych ro­
mansów' stało się może przyczyną tych uczuć nienormalnych, 
że przez to „przewróciło mu się w glow ie“. Na ulicy spo­
strzegał, że przechodzący ludzie obcy jakoś uważnie mu się 
przypatryw ali a nawet mrugali oczami *). Chory podaje, że 
rodzice jego już oddawna umarli, on sam chodził do szkół 
az do Ligo roku życia, uczył się miernie. Z W ęgier przy­
bywszy do W iednia, zmieniał on często zatrudnienie i nie 
był skłonny do p racy; pracował u krawca, uczył się u ze­
garm istrza; nie był zadowolony z zajęcia, bo i w niedzielę 
pracować musiał. Od 5ciu łat służy u kupca. Często bardzo 
miewał przed kilkom a laty ból głowy, w ostatnim czasie spo­
strzegł, że pamięć mu się zmniejsza; niepracował w cale; 
bardzo go to dręczyło, był przez to nieszczęśliwym; najbar­
dziej go bolało, że brat nazw ał go próżniakiem.

9/8. Chory jest spoko jny : czasem ogarnia go znowu 
bojażu.

27/8. Nie ś p i; chodzi w nocy jakby  sennow łok; bar­
dzo niespokojny; nio chce ani jeść, ani zażywać leków ; nic 
mu uie smakuje.

2/9. Jęczy: „jestem zgubiony; co mi uczyniono!“ i t. p.

*) U chorych na umyśle nader często spotykamy się z tem zjawi­
skiem, szczególnie w wielkich miastach; skoro dwie osoby po- 
c.iclm między sobą mówią, a jedna z nich patrzy się na chorego, 
chory sądzi, że to  pewnioo nim mowa; sądzi, źe np. ktoś splunął 
z pogardy dla niego. .M o y n e r t mniema, że to ostatnie podanie dla 
tegoszczególnie często w zimie .słyszymy, ponieważ w ogóle ludzie 
w zimnej porze częściej odpluwają; w wielkiem mieście, w uli­
cach przeludnionych bardzo często gniewają się tacy chorzy na 
obcych przechodzących, nie chcących im ustąpić, sądząc, że to  
czynią umyślnie i t. p.
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4/9. Spokojny, nic nie mówi, na pytania nie odpowiada, 
zdaje się być całkiem  zajęty swemi omamami; nie chce ani 
jeść, ani pić; zaczęto go karmić za pomocą strzykaw ek wiel­
kich, napełnionych zupą gęstą z jajam i i dodatkiem  w iua; 
mieszaninę tę wlewano do odbytnicy; chorego pielęgnowano 
w odpowiedni sposób; gdy się opierał znieczulano go chlo­
roformem.

15/9. Chory siedzi wciąż w łóżku, zakryw ając twarz 
rękom a, skurczony, z zam knietem i oczami i zatykając uszy 
palcami. Zachowanie się to chorego, które prawie bez ustan­
ku trwało przez 7 tygodni (ócz chory prawie całkiem  w cią­
gu 3 miesięcy nie otwierał), tłumaczy M e y n e r t  jako  sku­
tek najwyższego stopnia bojaźni; będąc bardzo wysokiego 
wzrostu, przytem  dosyć chudym i chcąc być odosobnionym 
od ludzi i przedmiotów otaczających go, zwinął się chory 
ja k  jeż i zakryw szy się kołdrą, okazywał najm niejszą po­
wierzchnię, postać kulistą. Nadczułośei skóry w tym przy­
padku nie można było przypuścić, gdyż chory na dotyk wca­
le nie, a na klocie ig lą tak  oddziaływał, ja k  każden człowiek; 
choć później mówił, że go światło raziło, to jednakże nad- 
czułość ta  raczej była skutkiem, a nie przyczyną zam ykania 
oczu; owego kurczu mięśnia okręgowego oczodołu i powiek 
(Blepharospasm us), k tóry będąc zjawiskiem odruchowym i nic 
zależąc od woli, najczęściej tow arzyszy światło wstrętowi, u 
naszego chorego w samym ciągu choroby nie b y ło ; trzym ał 
on powieki zwrolna zamknięte, a pod kołdrą na wTpól otw ar­
te ; m ięsień okręgowy zaczynał dopiero działać, gdy próbo­
wano otwierać mu oczy. Zam ykał więc oczy w edług woli i 
pod wpływem bojaźni. Chory nic jeszcze nie mówi, nie daje od­
powiedzi. Zaczyna jeść, ale nie wtenczas gdy o zwyczajnym 
czasie podaw ają jedzenie, lecz później, gdy nikogo nie ma 
w pokoju, prędko spożera jedzenie, jak  to często w łaśnie u 
melancbolików spostrzegamy, którzy m yśląc zawsze, że nie 
zasłużyli na to, aby ich karmiono, nic nie jedzą w obec ludzi 
obcych a zmorzeni głodem, jedzą niekiedy w nieobecności ludzi 
otaczających. Podczas jedzenia zam yka pacyjent jedno ucho.

10/10. Nie chcąc opuścić łóżka zaczyna się chory za­
nieczyszczać ; ka ł i mocz oddaje pod siebie.

16/10. Często wychodzi z łóżka i jak  lunatyk z zam- 
kniętem i na wpół oczyma błądzi od łóżka do łóżka, wszędzie 
m acając po ścianie i innych przedmiotach palcami.

25/10. Znowu się chowa w łóżku zgięty, zam knąwszy 
oczy i zatkaw szy uszy; chowa i głowę pod kołdrę; nieobce 
zmienić zanieczyszczonej koszuli i pozostaje nagim.

6/11. Omamy cokolwiek się zmniejszyły'. Chory w staje 
z łóżka i zaczyna przechadzać się, nie zatykając uszu, je ­
dnakże z zamknietemi oczami.

25/11. Zam iast w łóżku leżeć lub przechadzać się, cho­
ry, k tóry  sobie uroił, że wyjdzie z kliniki, ciągle stoi przy 
drzwiach, tak  że po kilku dniach opuchły mu nogi, skoro go 
położono do łóżka zerwał się i znowu staw ał przy drzwiach 
dniem i nocą. (Prof. M e y n e r t  trzym ając się ściśle bezprzy 
musowe gosposobu obchodzenia się z chorymi wyjątkowo tyl­
ko każe ich do łóżka pasami lub za pomocą ręczników przy- 
m ocow ać, a mianowicie: 1) jeżeli chory ma ran y , ro­
piejące wrzody, ropień lnb inne miejscowe sprawy, które 
przy ciągiem obrażaniu części chorych coraz bardziej się 
pogarszają i stają się niebezpieoznemi dla życia, 2) skoro 
szaleniec lub epileptyk sam sobie lub innym zaszkodzić mo­
że i to przy braku  komórki odosobniającćj.)

5 grudnia. Chory znacznie się uspokoił; leży i chodzi 
ubrany, jak  inni chorzy; otwiera oczy, które będąc przez

tyło miesięcy zamknięte, cokolwiek były zaczerwienione i 
okazały zmiany, ja k  w nieżycie przewlekłym. Chory napisał 
dość dobrze stylizowany list do swego wuja, prosząc go, aby 
mógł opuścić szpital i znaleść u niego schronienie i zajęcie.

10 grudnia znajduje się pomiędzy spokojnymi chorymi 
i wyzdrowieńcami.

31 grudnia. Chory robi w rażenie praw ie całkiem zdro­
w ego; odpowiada ja k  się należy; w obchodzeniu się z nim 
żadnej nieprawidłowości nie można było poznać; pamięć, 
zdaje się, zachował. Opowiada, że skończył 2 klasy realne, 
że wpraw dzie do pilniejszych nie należał, lecz uczył się z ła­
twością. Napojów wyskokowych nie nadużywał. Na 14 dni 
przed wstąpieniem do szpitala zdawało mu się, że obcy lu­
dzie na ulicy jakoś dziwnie i uważnie się w niego w patrują, 
ja k  gdyby w tw arzy jego jak ąś  szczególną można było wy­
czytać zmianę. Ludzie znajomi nawet całkiem inaczej się 
z nim obchodzili. Zdawało mu się, że uawet całkiem obcy 
ludzie, lip. na ulicy, w kaw iarni, wciąż o nim między sobą 
m ówili; chory widział wprawdzie, że ei ludzie patrzali się 
na niego i mówili po cichu, zrozumieć ich mowy jeduak  nie 
mógi; słowa były dla niego jakoś niewyraźne. Razu jednego, 
gdy on w roku 1875 u wuja pracował, musiał był stanąć 
przed sądom jako świadek w pewnej sprawie karnej i zło­
żyć przysięgę; po niejakiem czasie jednak przyszła mu myśl 
do głowy, że w tenczas nieprawdę przed sądem wypowiedział 
i wspomnienie to przez długi czas nieustannie go dręczyło; 
rzeczywiście nie był pewny, czy praw dę lub też niepraw dę 
wypowiedział. W e W iedniu będąc sądził nietylko, że o nim 
obcy ludzie między sobą mówią, ale że o nim w gazetach 
p iszą; czytywał artykuły  krym inalne o krzyw oprzysięstw ie; 
bał się, aby jego nie ukarano w ten sam sposób ja k  innych,
0 których była mowa w  gazetach. Przed 2ma laty —  ja k  to 
sam opowiada —  miał on utaić przed wujem jak ąś bagatelkę
1 choć nikt mu zarzutów nie czynił, clioć o tern nikt nie 
wiedział, jednak sam sobie najwięcej miał do zarzucenia; 
był niespokojny, bał się, że uczynek ten na jaw  wyjdzie, że 
znaczną otrzyma karę; zdawało mu się później, że więcej 
ukradł był rzeczy, a że o tem nie powiedział, wiec tern bar­
dziej zasługuje na karę i to na powieszenie. Przez niejaki 
czas przemyśliwał on nad tem, jakby  sobie życio odebrać. 
Gdy sam się na policyi przedstaw ił, miał ktoś powiedzieć, 
że jemu coś w głowie się przewróciło. Odtąd wciąż o nim 
ludzie gadali, tak  że nigdzie nie mógł znaleść spokoju. W kli­
nice bojaźń coraz bardziej się wzm agała. Nie chciał zażywać 
leków, a później nawet i potraw  nie chciał jadać sądząc, że 
że go chcą otruć. Bał sic wszystkich ludzi; dla tego też z ni­
kim nie mówił; uważał chorych, posługaczy i lekarzy jako  
swych nieprzyjaciół. Zdawało mu się, jakoby  w idyw ał po­
stacie nadludzkie, nie wyraźnie odbijające się na ścianie ja k ­
by cień. Dzień i noc dręczyły go krzyki, wrzaski, płacz i 
jęki, jakby  kogoś bito, katowano. Przypom niał sobie w tedy 
straszliwe opowiadania o inkwizycyi. Strach coraz bardziej 
go ogarniał. Sądził, że lepiej byłoby, jeśliby nie słyszał, co obok 
niego się dzieje i dlatego zatykał sobie uszy. W reszcie sły­
szał nawet groźby, żc pójdzie do piekła, że z niego będzie 
djabeł. Później gdy już nie widział strasznych obrazów i nie 
słyszał gróźb i jęków, zdawało mu się, że sam jest bardzo 
brzydki, nikczemny, do djabla podobny, podczas gdy ludzie 
otaczający byli miłymi, wielkimi i bogatymi, i tak  np. za­
pewniał, że słyszał następcę tronu rozmawiającego w kliuiee, 
(były to zapewne złudzenia lub iluzyje, częste u melancboli­
ków, a powstające niekiedy na podstawie urojeń); zdawało
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mu sie raz, że widzi w klinice samego cesarza. Później uw a­
żał niekiedy posługaczy za swych krewnych. Już przed paru 
laty różne nachodziły go myśli, np. że go prześladują, źe 
zginie, że pójdzie do piekła, że do czarta jest podobnym, że 
go wszyscy nienaw idzą, dlatego też był 011 niedowierzającym, 
bojaźliwym, nieufnym.

Bgo stycznia 1878 wyszedł chory jako całkiem uleczo­
ny. W ostatnim czasie dowiedzieliśmy się, że całkiem zdro­
wym jest ciągle, że pilnie pracuje i zadowolony jest zo swe­
go stanowiska.

(Dokończenie nastąpi.)

ii. Nowsze zdobycze w sprawie sztucznego 
karmienia noworodków.

Podał Dr. Stanisław Bnłikowski we Lwowie.

(W ykład miany na posiedzeniu Tow arzystw a lekarskiego 
lwowskiego w d. 2 listopada 1878 r.)

Już po raz w tóry mam zaszczyt zabierać na tym miej­
scu głos w sprawie sztucznego karm ienia noworodków. W r. 
1870 przywiozłem Wam był, szan. koledzy, z W iednia zupę 
słodową Liebiga, która wtenczas była nowością i której za­
czynano używać na wielką skale w szpitaliku św. Anny (oh. 
P rzeg ląd  Lekarski). Jednakowoż już wtenczas wiadomą 
było powszechnie rzeczą, że ona m leka m atki niezastąpi, 
szczególniej w pierwszych miesiącach życia. W łasne doświad­
czenie nauczyło mnie później tyle, że niektóre zalety zupy 
Liebiga podnoszone przez prof. W iderhofera uważam dziś za 
p rzesadne ; albowiem używałem tego środka z całą staran­
nością i w ytrwałością w kilkunastu przypadkach czerwonki, 
niedoczekawszy się wcale obiecywanego powodzenia. Dodawszy 
do tego trudność przyrządzania i inne zachody, które publi­
czności w ydają się zbyt kłopotliwemi, to opinia, jak ą  dziś 
mam o zupie Liebiga, daje się streścić łatwo w tych czte­
rech słowach: „W iele zachodu, mało korzyści “. Od tego czasu 
niewiele się zmieniło, chociaż przybyły rzeczy nowe i bardzo 
ciekawe. Mam tu przedewszystkiem na myśli prace Bioderta 
i Fłeiscbm anna. Zamierzam podać W am szan. koledzy dzisiaj 
w  streszczeniu to, 0 0  w nich znalazłem ważnego, dołączając 
skąpo kilka uwag własnych.

T ak  jak  dziś rzeczy stoją, punktem wyjścia w sprawie 
sztucznego karm ienia jest mleko krowie. Od niego zacząć 
musimy. Porównywając je  z mlekiem niewicściem łatwo 
przyjdziem y do przekonania, iż różnice pomiędzy obu mle­
kam i są kolosalne. I tak :

1) Różnicę znajdziemy już w samem oddziaływaniu 
cliemicznem. Jest rzeczą pewną, że mleko krowie w porze, 
w  której krow y pozostają w zamknięciu, oddziaływa niekie­
dy już podczas dojenia kwaśno, a co najwięcej neutralnie. 
T ylko krow y pochodzące z ras najwytworniejszych i to w y­
łącznie w czasie karm ienia ich paszą świeżą, najlepszą, dają 
mleko oddziaływające słabo alkalicznie. U nas przeto, gdzie 
ras wytwornych nikt prawie nie trzyma, gdzie powtóro by­
dło przez 3/t roku w stajniach trzymanem i suchą paszą kar- 
raionem być musi, gdzie nakonicc letnie pastw iska nasze są 
pizew ażnie kwaśne, najczęściej nawet świeżo wydojone mle­
ko oddziaływa kwaśno. Natomiast mleko kobiece zawsze od­
działyw a alkalicznie, i tu już pierwsza ważna różnica.

2) D rugą z kolei różnicą jest ta, że przy zwykłej ma­

nipu lacji z mlekiem krowiem nie możemy odciąć od niego 
przystępu powietrza. Skutek tego bywa! taki, że w krótkim  
czasie po wydojeniu zwłaszcza w porze roku gorącej cukier 
mlekowy przetw arza się na kw as mlekowy, który to ostatni 
zły wywiera wpływ na słabe jeszcze trawienie noworodka. 
Przeciwnie mleko niewieście nie pozostaje tak  długo w ze­
tknięciu z powietrzem, gdyż bezpośrednio z piersi dostaje 
się do przewodu pokarmowego oseska.

3) Najnowszy rozbiór ilościowy Gerbera w Thunie 
w ykazał następujące różnice między mlekiem krowiem a 
kobiecem :

w mleku kobiecem krowićm
Istot białkowatych 19-5 37-0 j
Cukru 6G-4 49-3 | na
M asła 35-9 45-1 j 1000 części.
Soli 2-2 0-1 j
Mleko krowie posiada przeto w iększą ilość istot bial 

kowatych i tłuszczu, mniej zaś cukru i soli. Różnica ta jest 
nadzwyczaj ważną, lecz nie ostatnią.

4) Następnie przekonam y się, że nietyle znaczy ró­
żnica co do ilości kazeiny, ile różnica jakościow a zachodzą­
ca miedzy serem krowim a kobiecym. Dość popatrzyć na 
stolce dzieci karmionych mlekiem krowiem i porównać je  ze 
stolcami dzieci karm ionych piersią. Pierwsze m ają barw ę 
bladą, są suche, ilość żółci bowiem niew ystarcza do zabar­
wienia tak znacznej ilości tłuszczu i sera.

5) Jeszcze wybitniej występuje różnica przy badaniu 
cliemicznem za pomocą ługu sodowego. Stolce dzieci b ęd ą­
cych przy piersi rozpuszczają się w ługu gorącym  całkowi­
cie, gdy stolce dzieci karmionych krowiem mlekiem prawie 
żadnej niedoznają zmiany.

G) Inna próba: Jeżeli do m leka niewieściego dodamy 
kilka kropli kwasu octowego albo soku żołądkowego, niepo- 
strzegam y w tedy żadnego wybitniejszego procesu, albowiem 
osadzanie się sera odbywa się bardzo powoli, nieznacznie. 
Ale tażsam a mauipulacyja powtórzona na mleku krowiem 
spraw ia natychm iast burzliwy w oczy bijący proces, gdyż 
ser zaraz oddzielać się zaczyna w bryłach wielkich, zbitych.

Nicdość przeto przez rozcieńczenie mleka krowiego 
uczynić je  do niewieściego podobnem, trzebaby jeszcze zna- 
leść sposób, któryby zmienił własności chemiczne sera kro­
wiego, czyniąc go do niewieściego podobniejszym. Oto w ę­
zeł, którego rozwiązanie więcćjby dla ludzkości przyniosło 
korzyści, niż owego starożytnego gordyjskiego. W idzimy, że 
pomiędzy serem niewieścim a krowim istnieje cały szereg 
różnic nietylko fizycznych ale i chemicznych. Różnica ta  jest 
tak  znaczną, że niektórzy lekarze, mianowicie Dr. Biedert, 
po licznych próbach w końcu doszli do przekonania, że 
mleko krowie dopiero wtedy staje się łatwern do straw ienia 
dla noworodka, jeżeli procent kazeiny zredukujem y w  niern 
do jednostki, le ra z  posłuchajmy co mówi dzisiaj teoryja 
traw ien ia :

Najnowsze badania istot białkowatych przeprowadzone 
przez Kiilmego utw ierdziły w  nim przekonanie, że istoty 
białkowate po zetknięciu z pepsynem albo z kwasami etc. 
rozdzielają się na 2 grupy istót białkowatych, z których je ­
dna zupełnie nieprzydatną się staje dla ustroju, niepodpada- 
jąc  dalszemu procesowi trawienia, podczas gdy druga grupa 
rozpuszcza się w sokach krw i i dopełnia obowiązku odży­
wiania. W edług Kiilmego białko po zetknięciu z pepsynem 
rozdziela się na antialbumiu i_antipeptoii, tworzące ls z ą  g ru ­
pę i na hemialbumin, liemipepton (z których potem powstaje
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leucyna, tyrozyna etc.) należące do 2ej grupy. IJie cała prze­
to ilość* białka wprowadzonego do żołądka zamienia się na 
peptony rozpuszczalne,,, ale jedna tylką część jego tj. grupa 
oznaczona p iw z  początkowe Hemi. Grupa oznaczona przez 
anti (grupa 1) wcale nie podlega prbęesowi traw ięnia i w sta­
nie niezmienionym opuszcza organizm.

W ypada z powyższegq*.;że każda istota białkow ata tem 
łatw iejszą jest do strawienia, im więcej zaw iera bemialbnmi- 
ny i na odwrót. Stosując teraz praAvidło Kiihnego do sernika 
przypuścić musimy, źe ser niewieści więcej zaw iera liemial- 
buminy od sera krowiego i dlatego pierw szy łatwym, drugi 
zyęś trudniejszym jest do strawienia. Łatw em  przeto jest teraz 
do pojęcia, dla czego tak znaczna część sera krowiego w sta­
nie niezmienionym organizm opuszcza, byłby to ów antiałbu- 
min. Łatw em  dalej jest do wytłumaczenia fakt stwierdzony 
przez Simona, jako  naw et w stolcach najzupełniej praw idło­
wych i to w stolcach noworodków karmionych p ie n ią  za­
wsze jeszcze pew na część, sera (18ł!/0) w stanie niestrawio- 
nym się zpajduje, byłby to-«źnowu ów antialbumin Kithnego.

I  rzeczywiście znamy doświadczenie utrw alające twier 
dzenia Kiihnego: N apełniw szy butelkę mlekiSm sklóconem 
na pół z eterem i pozostawiając w miejscu spolcojnem, znaj- 
dzifemjf je  po kilku dniach rozdzielone na trzy warstwy: 
pierw szą przeźroczystą, drugą brudno-biahiwą, a nakoniec 
trzecią znów przeźroczystą. Badając bliżej w arstw y w ym ie­
nione AAudzimy, że pierwsza jest w * to v ą  eteru, druga se­
rom, trzecia zyś posiada chemiczne wlafe#ości peptonów, gdyż 
po dolaniu ługu potasowego i rozczynu siarkam i miedzi przy­
biera banvę czei'AATonego wina. B yłaby to w arstw a hemialbu- 
miny Kiihnego.

W idzimy z źe kazeina nie jest istotą białkow atą
prostą, jak  to dawniej utrzymywano, ale istotą złożoną. Po- 
niewmż -sernik szczery a v  obu gatunkach mleka zaivaa:ty za- 
i howuje się względem odczynników 'elienncznyeb zupełnie je ­
dnako ayo, różnica przdtb między serem k re w n i a  niewieści!? 
polega wyłącznie na niejednakowym stosunku liemialbuminy 
i antialbnminy w nim zawartej. Z tąd pffbhodzi, źe po do k u  i u 
eteru w mleku kobiocein tAYorząca się. w arstw a najniższa jest 
grubą, prze&wnie a v  mleku kro wiem tólrdzo cienką) prawie 
niewidoczną.

ZastanÓAYmy się teraz, a v  jak i sposób rfstoty białkowate 
traAYionenu E \% a ją : Dzisiejsza teoryja dowodzi, że tylko ta 
cześć białka, k tóra  dostaje się do krw i w stanie niezmienio- 
n j m, tj. białko rozpuszczalne, służy* dd ibudowy tk a n in ; reszta 
zaśj tj. nierozpuszczalne, \ATessaną zostaje a v  postaci peptonu, 
służąc wyłącznie do wymiany soków. Hołdując teoryi tej, 
n ie w S a y  na co właściwie przyda się tak  znaczna ilość biał­
k a  nierozpuszczalnego, które przy każdym  p raw *  obiedzie 
spożywamy, jeżeli ona podpadaeMna zupełnemu zużyciu. I  dla 
tego wydaje się nam powyższa teoryja niedobrą. Uważamy 
za rzecz nieprawdopodobną, by białko nierozpuszczalne wy- 
lączoneni być miało z udziału av Ludowie tkanin ciała, a 
ZAvolenników - zacytoAvanej teorjd zapytujemy, a v  jak i Sposób 
AYytłnmaczą nam szybk: Avzrost noworodka żywionego Avyłą- 
cznio białkiem  nierozpuszozałnem, tj. kazeiną?

PeAYniejsze daleko światło na ciemną spraw ę traw ienia 
białka zawdzięczamy dopiero najnoAvszym pracom Adamkie- 
Avioza. Wylęaituje on,'‘łże peptouy różn ią 's ię  w dwojaki spo­
sób od b iałka: a )  brakiem  soli i h) brakiem  budowy mole­
kularnej. Trawienie przeto białka ma dwa zadania do poko­
nania: 1) uAYolnić ie od soli, przysposabiając tem samem do 
procesu ferlnesntacyi, ’8) a pofWófe zniszczyć m olekularną bu-

doAvę tegoż. Pierw szą trudność pokoim ya kw. solny znajdu­
jący  się a v  soku żołądkowym, drugą zaś fermenty, czyli z a ­
czyny. Forinentacyja tak  dalece zmienia własności istót biał­
kowatych, że stają się w Avyższej ciepłocie rozuustUmlnem ń 
w niższej «ż&ś krzepną. Do fermentów należy np. sok trzu- 
stkoAYy. W  ten sposób pę^fcśta-łe peptony rozdzielają się na­
stępnie, tworząc leucyne, tyrozynę etc.

ważniejszych jeszcze AYyjaśnień doprowadziły p race 
Adamkiewicza. Z nich bowiem Avynika whrew  opinii poprze­
dnio is tn ie jącej że peptony służą także do budoAATy komórek, 
tak  samo jak  białko rozpuszczalne. Adamkiewicz dowodzi, 
że peptony, a przynajmniej pew na ich caęśS, dostawszy się 
do krwi, znowu prźem ienia się a v  białko, co dzieje się raz 
przez przyAATÓcenie im soli a v  żołądku utraconych, powtóre 
przez skupianie się moleknłówr rozproszonych przez prabę żo­
łądkową. Peptonizacyja przeto m iałaby cel łńtwo zrozumiały; 
tj. przygotoAvanie, przyprawdenienie, zrobienie białka łatwiąj- 
iszem do wessania, a powtóre ułatwienie nasiąkania i roz­
dzielania go po tkaninach ciała.

Przychodzimy teraz do AvnioskóAv praktycznych. Czy i 
jakim  sposobem mfeko krowie można uczynić łatwiejszem 
do traw ienni?

Co do oddziaływania kwaśnego, łatwo je  zmienić przez 
dodawanie alkaliów, np. Bicarb. Sodae, Af|. Caleis, Kalium 
Carbon., Lapides cancror., sproszkowanej kredy etc. Zbyt 
AAielkiej dości tłuszczu znajdującego się a v  mleku krow ićm  
zapobiega rozcieńczenie AY.óiłą. Wiadomo, że narret przy k a r­
mieniu p.ersią nie cala ilość tłuszczu zmydlmiiu podpada, 
znaczna bowiem część tegoż (52%  według Simona) odchodzi 
ze tstolcami w stanie niezmienionym. F ak t ten -łatAYO wytlu- 
maezy każdy, kto Avie, że ay pierwszych trzech miesiącach 
życia gruczoł trzustkow y mało bierze udziału a y  procesie tra ­
w ienia; któHwie powtóre, że«sok żołądkowy nieAviele ma 
a y  pływu na tłuszcze. Ze stanoAviska teoretycznego przeto nie- 
dorzeeznem byłoby użyAvanie ukropkÓAv,<fcźyli zastępowanie 
mleka śmietanką, jak  to bardzo powszechnie je,§t używapem. 
A jednakowoż rzecz ta "‘brana ze stanoAviska praktycznego 
okaże się. nie tak  bardzo niedorzeczną, jak  to zobaczymy 
da-lej, mówiąc o mieszance śmietankoAvęj Biederta. Może być 
bardzo, że nadm iar tłuszczu odgrywa tu tę .samąfrolę, ja k ą  
odgryAYają środki czyszczące wr niestraAAmości u dorosłych, 
np. Oleum Ricini.

Z kolei mamy zapobiedz zbyt małemu procentowi cu­
kru a y  mleku krowiem. «Rodzaj cukru, który w tym celu do­
dawanym  bywa, uw aża wielu lekarzy za rzecz AYeale Avażną, 
zarzucając cukroAvi mlekowemu skbmnośĄl przem iany na kw. 
mlekoAATy. Nlebędziemy się o to sprzeczać; przypom inam y 
tylko, że dodaAvanie cukru potrzelmem jegt jako pokarm u 
o d d e c h o w e j  nie zaś dla dogodzenia smakorri.

Przystępujem y teraz do części najważniejszej, tj. do 
przypraAY mleka, których celem jest uczynić je  łatw iejszem  
do trawienia. Jakkolw iek nieposiadam y środków' ku zmienie­
niu Avłasności chemicznych sera krowiego Avprost, to jednak  
mamy niektóre sposoby które czynią go pokarmem mniej 
Ciężkim. Takich sposobÓAv jest 4 mianoAyicie: a )  domieszka 
alkaliów, b) rozcieńczenie m leka kleikami, e) dodaAA-anie kw. 
solnego, cl) domieszka innych istót, jakoto: odwaru żołędzi, 
kakao. etc.

Co do  p i e r w s z e g o .  Oprócz znanego nam już cela 
Avy§yoenia kwasóAY, 'dodawumie alkaliów pociąga za sobą ten 
jeszcze Avażny pożytek, że zapobiega szybkiemu zsiadaniu 
mloka i tworzeniu zbitych brył .śeta, których praca żołądko­



w a rozrobić i rozdrobnić niezdola. W prawdzie nie jesteśm y 
w  stanie zapobiedz zsiadaniu w zupełności, ale przynajmniej 
proces ten opóźniamy, czynimy go gimśniejszym. Niektórzy 
w powyższym  celu mianowicie podczas biegunek mieszają 
mleko krowie z wodą karlslm dzką, inni, np. Anglicy, z w odą 
wapienną.

Co d o  d r u g i e g o .  Nierównie ważniejszem jest miesza­
nie mleka z płynam i kleistemi. Korzyść jaką  osiągamy jest 
czysto mechaniczna ; kleiki bowiem sprawiają, że bryłki strą­
conego sera rozdzielają się jednostajnie, niemogąc zbić się 
W' jed n ą  masę, słowem tworzy się, rodzaj zawiesiny. Oboję­
tn ą  jest dosyć rzeczą, jak i kleik wybieramy: liposok arabski, 
kleik jęczmienny, gelatynę, ichtyjokollę, kleik z ryżu, kuku 
ry d zy  etc. K ażda okolica i każdy lekarz dają jednem u z nieb 
pierwszeństwo. 1 ta k : w W iedniu najwięcej używ ają salepn i 
ryżu, Francuzi szczególniejszą m ają predylekeyję do geiaty- 
ny, inni do gumy arab. lub arowrootu. Z tych wszystkich 
gum a arab. jest, jeszcze najgorszą, albowiem w porze go­
rącej łatwo kwaśnieje. Ponieważ niektóre z zacytowanych 
istot, dosyć są drogiemi (np. Ichthyocoila), przeto w praktyce 
między ubogimi zastąpić je  należy kaszą jęczmienną, kru­
pami, ryżem etc. Zwyczaj moczenia ziarn przed gotowaniem 
je s t bardzo uzasadnionym, w ten bowiem sposób cześć skro­
bi zamienia się na dekstrynę łatwo rozpuszczalną.

(Dokończenie nastąpi.)
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III. Oceny i sprawozdania.

O przewłocznem zapaleniu płuc podług Charcota. Sprawozda­
nie D ra A. K w a ś n i e  k i  e g  o.

W  ciągu zeszłego roku w ykładał C h a r ę  o t  w paryz- 
skiej szkole lekarskiej o chorobach pluć; kilka odczytów 
tego genijalnego patologa streścił Dr. B a l z e r  i z jego to 
p racy  korzystam, dzieląc się, z czytelnikami Przeglądu szczu­
płym  wyciągiem, z którego wprawdzie nie wiele nauczyć się 
można nowych rzeczy, ale przecież te pomieszane pojęcia
0 przewłocznem zapaleniu płuc, które zwykliśmy chrzcić na­
zwam i: pneum onia chrmica, pneum onia interstitialis, phthisis 
fibroides, cirrhosis puhnom tm  itd., ustąpić muszą ściślejszemu 
określeniu przed loicznością rozumowania, bystrością spostrze­
gania i sumiennością badania Charcota. Badacz francuski 
zachowuje jedną nazwę, rodzajow ą: p r z e w  1 o c z n e  z a p a  1 c- 
n i e  p ł u c  (pneumonia chronica), a względnie do miejsca wyj­
ścia dzieli przewlekle zapalenie pluć na trzy pierwowzory 
patologiczne, dając im nazwy gatunkow e: p r z e w ł o c z u e  
z r a z o w e  z a p a l e n i e  p ł u c  (pneumonia Jobaris chronica), 
k iedy spraw a zapalna odrazu umiejscowią sic w pęcherzy­
kach płucnych; bronchopneumonia chronica ( p r z e w i e c z n e  
z r a z i k o w e  z a p a l e n i e  p ł u c ) ,  jeśli zapalenie udziela się 
pęcherzykom  płucnym z najdrobniejszych rozgałęzień oskrzeli
1 p r z e w ł o c z n e  o d o p l u c n o w e  z a p a l e n i e  p l u ć ,  (pneu- 
monia chronica plcurogena), jeśli pierw otną siedzibą zapale­
nia była opłucna.

Streszczenie obecne tyczyć się będzie tylko tych trzech 
podziałów przewłocznego zapalenia p łuc, gdyż pnrumo- 
Iconiosis, k tóra  przyczynowo tylko różni się od zrazikowego 
zapalenia płuc zwyczajnego, umyślnie zostanie pominiętą.

I. O p r z e w ł o c z n e m  z r  a  z o w e m z a p a l e n i  u p 1 u c.

Z asadniczą spraw ą cechującą okres rezolucyjny ostrego

zrazowego zapalenia pluć jest śluzowo-tluszezowo-iopno prze­
istoczenie wytworów zapalnych; cala zawartość pęcherzyka

płucnego (włóknik, białe ciałka krwi, zluszcżony przyblonek) 
ulega temu przeobrażeniu, którego ostatecznym wyrazem  jest 
sformowanie się płynu śluzowego, zawierającego ciałka tłu­
szczu i ropy, i zostającego bądź w essanym  bądź w ykrztu­
szonym, poezem wszystko wraca do prawidłowego stanu, 
gdyż ostra spraw a zapalna z przebiegiem typowym nie po­
zostawia żadnych zmian anatomicznych w ściankach pęche­
rzyków. Lecz istnieją niezupełnie wytłumaczono okoliczności, 
przy których wyżej skreślone przeistoczenie wytworów za­
palnych nie ma m iejsca, i rezolncyja zwykle następująca 
w regularnych okresach staje się powolną; pomimo opadnię­
cia ciepłoty ohjawy fizyczne nieustepują, a stan chorego po­
zornie nie wiele zostawia do życzenia. I-Ta 103 przypadków 
spostrzeganych zanotował Grisolie GG razy rezolućyję powolną 
między 20 a 55 dniem. Fox również podaje na 20 przypad­
ków 5 razy  spóźnioną rezolućyję; Andral przytacza liistoryję 
chorego, u którego zupełna rezolncyja nastąpiła dopiero 
w końcu 4 miesiąca. O tego rodzaju spóźnionej rezolueyi po­
w iada Charcot, że spraw a ta  nie należy do działu zapaleń 
przewloeznych, gdyż pomimo dłuższego przebywania wytwo­
rów zapalnych w łonie miąższu płucnego, istotne zapalenie 
w czasie tej przewłoki nie ma m iejsca, i najczęściej choć 
późno, wszystko wraca do stanu praw idłow ego; lecz czasem 
i ta spóźniona rezolncyja nie następuje i obok znanych obja­
wów fizycznych w ytw arzają sie zmiany anatomiczne w utka­
niu plucnem, a zapalenie ostre ustępuje miejsca zapaleniu 
międzykomórkowemu.

Długo niewiorzono (Buld, Jurgensen) w przeistoczenia 
sic dlawcowego zapalenia pluć w z a , p a l e n i e  p r z e w ł o c z n e  
m i ę d z y k o m ó r k o w e ,  lecz prace Grisolla, Hardycgo, Be- 
Iiiera i Charcota usuw ają wszelkie wahanie się; klinicyści 
francuscy spostrzegali dwie kategoryje ostrych objawów za­
palnych, prowadzących do przewłocznego zrazowego zapale­
nia p luć: a) po kilkodniowem trwaniu ostrego dlawcowogo 
zapalenia ciepłota obniża się do prawidłowej, lecz objawy 
wypukn i wysluciui nie ustępują i spraw a przewłoczua w ystę­
puje, lub też b) przewłoczne zapalenie rozwija się po kil- 
korazowym powrocie ostrego dlawcowego zapalenia, każdo­
razowo umiejseowiającego się w tejże samej części płuca.

Co do pierwszej kategoryi dotyczącej zapalenia prze- 
w locznego, powstającego po ostrem jednorazowem zapaleniu 
płuca dlawcowem, Charcot odrysowuje trzy obrazy anatomi­
czne, odpowiednie trzem okresom przewłocznego zapalenia 
płuca i dla lepszego uw ydatnienia posługuje się przypadkam i 
kazui,stycznemi :

a) pierwszy obraz przedstaw iało płuco 75-letmej kobie­
ty, spostrzeganej w Salpetriere, zmarłej 35 dnia po wybuchu 
ostrego dlawcowego zapalenia płuca; ósmego dnia ciepłota 
spadla do stopnia niżej praw idłow ego, lecz objawy fizyczne 
zapalenia utrzym ywały się; po kilku dniach ciepłota powtór­
nie podniosła się, sensoryjum uległo zajęciu, a odleżyny przy­
spieszyły zgon. Badanie pośmiertne wykazało pierwszy okres 
międzykomórkowego zapalenia płuc, a mianowicie: z l y k o -  
iv a  c e n i e  c z e r w o n e .  Komórki były wypełnione istotą ślu­
zową, zm ieszaną z bialemi ciałkami krwi, zluszczonym przy- 
blonkiem, i woinemi kulkam i tłuszczu; przegródki międzyko­
mórkowe prócz zgrubienia nie ulegały głębszym zmianom 
anatomicznym. Ciiarcot sądzi, że w tym przypadku nastąp i­
łoby zupełne wyleczenie, gdyby w iek chorej i schorzałość do­
zwoliły jej dłuższego żywota.
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b) D rugi obraz zmian anatom icznych, pow stających 
w okresie przewlocznego potlławcowego zapalenia płuca, do­
brze jest skreślonym w dziele Grisolla, z którego Char- 
cot zapożyczył s ię : po przebyciu zwyczajnego zrazowego 
zapalenia p łuca i czując sic już rekonw ałcscentką, naraz do­
znała chora Grisolla objawów gorączkowych, które zwiasto­
w ały spraw ę chorobową, zakończoną po 2 '/s miesiącach śmier­
cią; i w tym przypadku sekcyja w ykazała głównie czerwone 
ztykowacenie płuca, lecz tu  i owdzie w yraźne były  pasem ka 
szare, co razem daje obraz pośredni między zlykowaoeniem 
czerwonem a szarem, ecclmjącćm trzeci okres przewlocznego 
podławcowego zapalenia płuca.

c) Trzeci obraz, obraz s z a r e g o  z ł y  k o  w  a c e n i  a ,  
przedstaw iało płuco człowieka, u którego po przebyciu zw y­
czajnego dhiweowcgo zapalenia objawy nacieku nie u stępo ­
wały; ciepłota, k tó ra  po tygodniu trw ania choroby była obni­
żyła się , naraz się wzmogła, gorączka przybrała ceclię 
hektyczną i chory w końcu 4go miesiąca dokonał życia. 
Oględziny pośmiertne w ykazały szare zlykowacenie i zanik 
jednego płatu płuca; rozszerzenia oskrzeli i gruzolków nie 
było, opłucna w  odpowiednićm miejscu bardzo zgrubiała.

A wiec i badanie pośm iertne stwierdza, źe istnieje przo- 
włoezne zapalenie płuc, które bezpośrednio występuje po ostrej 
dlaweowej spraw ie, a dotychczasowa spostrzeżenia każą wuo- 
sić, że wiek starszy przeważnie usposabia do spraw  tego 
rodzaju.

D ruga kategoryja powrstawrania przewlocznego podlawco- 
wego zapalenia płuc polega, ja k  to już namicnilem, na kil- 
korazowćj powrotności ostrej spraw y zapalnej w teinże samem 
miejscu (pneurnonia lobaris reeurrens), aż w  końcu jeden 
z takich powrotów nie rezolwuje się i zapalenie przyjmuje 
cechę przewloczną. C. d. n.

H n g h l i n g s  J a c  k s o n .  Przypadek przemijającego zupełnego 
porażenia połowiczego po napadzie pedaczkowym.

li. J. podaje przypadek kobiety lat 24 liczącej, k tóra 
bezpośrednio po silnym napadzie padaczkowym została do­
tkniętą zupeluem porażeniem polowiczćm, które trw ając zale­
dwie kilka godzin wr zupełności ustąpiło.

Sam fakt ton nadzwyczaj ciekawy rzuca światło na 
związek zachodzący między istotą korow ą zwojów mózgo­
wych a  unerwieniem ruchowćm odnóg i jest jednym  dowo­
dem więcej na poparcie praw dziw ości tw ierdzenia, w najno­
wszych czasach z wielu stron (Ferricr, Cliareot) wyrażonego, 
ż zniszczenie lub upośledzenie pewnych punktów “istoty ko­

rowej zwojów mózgowych może wywołać nic tylko zaburze­
nie w k o o r d y n a c y i  ruchów mięśniowych odnośnych, lecz 
sprowadzić uawret zupełne tychże p o r a ż e n i e .

G o l z  w ykazał, żc po zniszczeniu pewnych ograniczo­
nych miejsc zwojów mózgowych u psów zw ierzęta te stają 
się niezdolne do w ykonyw ania pew nych ruchów świadomych, 
samowolnych, jak  np. będąc wyuczone podawać na żądanio 
łapkę, nic mogą tego uskutecznić, chociaż zachowują w zu­
pełności ruchy mięśniowe odnóg. W ten sposób utraciły ono 
tylko k o o r d y n a c y j  ę ruchu mięśniowego zawisłego od wali.

P iękne doświadczenia F  o r  r  i c r  a  w ykazały, że nadw e­
rężenie ograniczonych miejsc istoty korowćj u małp pociąga 
za sobą trw ałą u tratę pewnych ruchów.

Nadto chorzy dotknięci afazyją praw ic nigdy nie są 
w stanie wystawić na  żądanie lekarza język, gdy takowego 
doskonale używ ają instyktowo, gdy np. chodzi o oddalenie 
jakiego ciała obcego z wuirg itp.; cierpią zatem na upośle­

dzenie k o o r d y n a c . y i  ruchów języka, lecz nic na p o r a ż e n i e  
mięśniowe takowego.

Go więcej Chareot, Lepine, Landouzy udowodnili p rzy ­
padkam i klinicznemi możebność pow stania p o r a ż e ń  ogra­
niczonych (monoplegii) po zmianach anatomicznych istoty 
szarej zwojów mózgowych i mogli nawet w kilku p rzypad­
kach w ykazać histologicznie zstępujący zanik włókien ner­
wowych od miejsca upośledzenia istoty korowej, popierając 
tym  sposobem doświadczenia F e r r i e r a .

Tc i tym podobne doświadczenia fiz jo logiczno-patolo­
giczne tudzież daty kliniczne zdają sic stwierdzać, że w rze­
czywistości nadwerężenie istoty korowej zwojów mózgowych 
może prócz zmian w koordynacyi wywołać naw et zupełne 
p o r a ż e n i e  mięśniowm.

Jak  jednak  wytłumaczyć wystąpienie p r z e m i j a j ą c e ­
g o  porażenia połowiczego z u p e ł n e g o  wr następstw ie n a ­
padu padaczkowego w7 przypadku ił. Jacksona? Sądzi on na 
podstawie podanych doświadczeń, iż istota korowa zwojów 
mózgowych jest wprawdzie najwyższym ośrodkiem dla ru­
chów, lecz nadwerężenie tejże dlatego tylko zazwyczaj nie 
pociąga za sobą porażeń mięśniowych, że kom pensacyja i 
możebność zastępstw a jest w istocie korowej zwojów móz­
gowych doskonale rozw inięta; że są jednak pewne ograni­
czone miejsca tejże istoty, gdzie kompensacyja nic jest do­
stateczną i zniszczenie t y c h  właśnie miejsc zdolne jest w y­
wołać porażenie mięśniowe. T c zaś okoliczność, że porażenie 
połowicze nastąpiło po napadzie padaczkowym i było tylko 
przemijające, tłumaczy autor przez przypuszczenie z n u ż e n i a  
pewmej części istoty korowej zwojową nie posiadającej dosta­
tecznej kompcnsacyi. T ak ja k  siatków ka nuży się przez 
dłuższe drażnienie jej światłem pewnćj barw y i w7 nastę- 
stępstw ie staje się chwilowo nieczułą na promienie tej b ar­
wy, tak znużenie pewnego miejsca istoty korowej zwojów 
mózgowych nadm ierną funkcyją tegoż wśród napadu padacz­
kowego, wywołuje chwilowe ustanie tej funkcyi, w zględnie 
jak  w przypadku Jacksona, p o r a ż e n i e  p o ł o w i c z e .  (T he  
L am et V. I f ,  17,1378.) D r. Stanisław  Eoniklo.

S t a r e k o :  0 użyciu wodnika cliloralu w enemach.

Autor obawfiając się morfinu, użył sam przeciw upor­
czywej bezsenności wywołanej przewlekłym nieżytem żołąd­
ka enem z 5%  o g r z a n e g o  rozczynu w odnika ehloraln za 
pomocą zwykłej strzykaw ki cynowćj, z długą kanką, której 
koniec starał się przeprowadzić po nad zdziergacza odbytni­
cy. Przez 5 miesięcy użył praw ie każdego wieczora 1 gram u 
ehloraln, razem około 120 gramów, zawsze ze skutkiem bar­
dzo zadowalającym  i bez żadnych niemiłych następstw , któ­
ro przy używaniu tego środka por os, tak często —■ i u auto­
ra  również —  się zdarzają. Przytćm ustąpi! nieżyt żołądka 
przy użyciu i innych odpowiednich środków w  zupełności i 
autor zyskał o 30 fnntówm a wadze, używając —  co jest rze­
czą nie mnićj w ażną — w ostatnich czasach i m n i e j s z e j  
ilości leku (0-50) z tym samym pomyślnym skutkiem , co —  
jak 'w iadom o — przy używaniu morfina ma się zupełnie ina­
czej, nie nabyw szy też żadnej zbytniej skłonności do tego 
środka. Zalety tego sposobu używania ehloraln tłumaczy au­
tor w  ten sposób, że lek ten nic zostaje wpierw rozłożonym, 
jak  to w żołądku niewątpliwie się dzieje, zanim działanie 
jogo się rozpocznie. (Berlin, klin. W ochensehrift 33. 1878.)

D r. E . Kosłoioski (Lwów).



30 listopada 1878. PRZEGLĄD, LEKARSKI. 575

IV. Posiedzenia Towarzystw.

Towarzystwo lekarskie krakowskie,

Posiedzenie XV. z dnia 23go października 1878 r.

Pr&Kwodnię-ztjcy kol. D om ański. Obecnych czdó/ików 20 
i S .gośei.

1) Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i przyjęto.
2 Ą  Przew odniczący sk łada na rsyje. biblijotekąyza dzieło 

p rzes łane  To w. przez au tofa  kol. prof. O ąttingera  pod ty tu łem : 
„'Rys daw nych dziejów w ydziału lek. Uniw! Jagiellońskiego '-.

3) K o l. piw'. K o r c z y ń s k i  przedstaw ił w streszczeniu 
w ytóki dośw iadczeń przedsiębranych z c h l o r k i e m  p i l o k a r p i -  
n u w klinice lekarsk ie j krakow skiej pod 'j^go kierunkiem  przez 
D rd. mat!, p. S .  S m o l e ń s k i e g o .  Pracp, ta  yok-aże się w calu- 
Tśęi w nćtótępnyin zeszycia , Pam iętn ika d^tw. lek. w arsz. "'Główną 
pobudką dla której mimo licznych doświadczeń przez rozm aitych 
ąutorów  dókonanycli rozpoczęto dośw iadczenia z tym  lekiem, 
by ła  chęć porów nania jogo dzia łan ia  z działaniem  jaborandy  i 
eft%ć uzupełnienia sposobu i.lumatfzenia skutków fizyjologicznych 
już  przód 3 la ty  przez D ra  S a k o w s k i e g o  podanych. P re leg en t 
.przechodzi nasam przód objaw y sta le  i główne, następnie objawy 
podrzędniejszego znaczenia a nakoniec objawy uboczne. W pływ  
n ą  narząd  k rążen ia  polegaj na rozszerzeniu  naefcyń tąk  n a - ^ko­
rze. jako też  na  błonie śluzowej jam y nst i n a H p k ó w c e , na 
spięszeniu tę tna  i na zw iotczeniu ścian tętnic, k tóre przem awia 
za znmiejszeniemń się par-cia k rw i ościennego. U derzenie śepca 
tylko n iekiedy staje  się silniejgźem. D ziałanie naślinne leku jest 
sta łem , pojawia się bardzo* rychło, a ilość śliny zależy  od oso­
bniczego usposobienia i od daw ki leku. tak  dal&ce, że po zasto­
sow aniu 0.01 gm. chlorku pillókarpiun ilość śliny wynosiła w prze­
cięciu 115 gm., po użyciu podskórnem '15,02 gm. Wynosiła w p rze ­
cięciu 2G5 gm. Również stale pojaw ia się zw iększenie znakomite 
pohu, k tóre rozpoczyna się na tw arzy  i na klatce piersiow ej i 
rozciąga się w mniejszym lub większym stopniu na resz tę  ciała, 
a najm niej na odnogi dolne. Pot pojaw iał się ry ch lśj po w strzy ­
knięciu w górną aniżfeli w dolną część tyala. Ilość potu zaw isła 
w części od indyw idualności, w czyści od daw ki laku, a ]p rz y  
użyciu 0 ,02  gin. clił. pil, w ahała  się m iędzy jg ó  a ótyjygm . D zia ­
łan ie  napętne przawaXa znakomicie nad działaniem  naślinnem . 
Ł zaw ienie zhiiważano praw ie sta łe . Pow iększenia w ydzielm y bło­
ny* śluzowej bosa nie (stw ierdzono na pew ne, być może, że  tako­
w a zvsflasza się tyTlSft pozornie w skutek  spływ ania w iększej 
ilości łez przez prż&wody nosołzowe. W  kilku przypadkach po­
w iększenie w ydzieliny  błbny śluzowćj oaet&liów nie u legało w ą t­
pliwości, w kilku przypadkach  zauw ażano kaszel u osób, k t j r e  
nie okazyw ały żadnych zmian w narządzie  oddechowym. W pływ  
na iló-śtjii ciężar gatunkow y moczu nie je s t s ta ły m : c iężar g a ­
tunkow y m o tta  nie wiele się zm ienia, zaś ilość moczu m alfje  
zazw yczaj przez kilka dni, aóeby potem chwilowo się powiększyć. 
Istn iejącego  białkomoczu pilokarpin nie pow iększa. Często pow staje 
parcie na mocz połączone z paleniem w cevv.ce moczowej. W pływ  
na ciepłotę c ia ła  je s t różny stosownie do okresu, i tak  ciepłota 
w pierw szych chw ilach działania leku się podnosi a  następnie 
się obniża, podnoszenie się pierw otne nie należy 'jtednak do obja­
wów sta łych  i wymosi tylko 0,1 — 0Ą ° C., następow e opadanie 
j est stałem  i w ynosi od 0,2 —  1 ,2° £!,. L icźba oddechów tylko 
n iekiedy się, przyśpiesza. W pływ  na narząd  wzrokowy przy  w strzy- 
kiw aniach podskórnych je s t podrzędny i n ie s ta ły ; p rzy  zastoso­
w aniu miejscowem posiada pilokarpin zdolność zw ażania źrenic 
niniejszą niż ezeryn. Z  przypadów  dodatkow ych i ubocznych za­
uważono : 1) bardzo .częste nudności, takow e jed n ak  rzadko  się 
po tęgują  do wymiotów, które nie są prostem  następstw em  poły­
kan ia  śliny, 2) ra z  jeden  pragnienie, 3) w kilku  przypadkach 
ból głow y, szum w uszach, zaw rót głow y, znużenie i senność,
4) w jednym  przypadku czkaw kę i łkanie, 5) niekiedy uczucie 
zim na, kruczenie *w brzuchu i parcie na stolec, 6) w 2 przyp. 
bicie s,erca. Z apadu , ja k  niemniej ary tm ii serca  nie zauw ażano 
i owszem u chorego jednego ary tm ia  serca, i tę tn a  poprzednio 
istn iejąca zm niejszyła się. A n tagon istą  p ilokarpina jako  i H bo- 
randy  je s t atropin, k tó ry  uży ty  poprzednio spraw ia, że działanie 
p ilokarpinu nie w ystępuje na jaw  a  zastosow any w chwili n a j­

w iększego działania pilokarpinu, takow e w przeciągu krótk iego 
czasu zm niejsza lub z u p e łn i^  przeryw a. P rzypady  uboczne po 
użyciu pilokarpinu ustępu ją  lub zm niejszają się niekiedy po w zie- 
w aniu azotynu -amylowego. Porów nyw ając pilokarpin z piborandą 
przychodzi się do przekonania, że działanie obudwu leków pod 
wieloma względam i je s t podobne, że jednakże w pilokarpinie 
p rzew aża w pływ napotny, w jaboraudzie w pływ naślinny, a n ad ­
to, że nieprzyjem ne skutki uboczne są  daleko częstsze i w y ra ­
źniejsze p rzy  użyciu jaborandy. W  tłum aczeniu objawów ze s tro ­
ny układu naczyniowego p rzy jąć należy jako  punkt w yjścia ob­
niżenie parcia ościennego krw i, k tóre zm niejszając pobudliwość, 
nerwów błędnych zgadnie z doświadczeniami N.uwi ecjdego w y­
wołuje przyspieszenie ruchów  serca. E w ię k sS n ie  w allzielauia po­
tu odnieAę j należy do obwodowego działan ia  tego T eku  na nerw y 
pośredniczące w ydzielaniu się potu; zw iększenie w ydzielania się 
śliny rów nież do obwodowego wpływu na ślin ianki (L angley, 
N aw roęłyJ. O sposobie, w ,j,ąlu przychodzi do skutku pow iększe­
nie w ydzielania łez, nic pewnego p o w ie d a S B ie  można. N iektóre 
przypady uboczne, być może, że pochodzą od następowej niedo- 
ktujwności mjizgu. W skazan ia  lecznicze w ynikają z dziąlauia n a ­
potnego, mnićj z naślinnego i odnęszą się do puchlin rozm aitego 
rodzaju, wysięków zapalnych, do chorób prgęjziębnycli i zśpalen  
stawów idiopatycznych, nieżytów  oskrzelow ych, m orzyska otowne- 
go  i niektórych chorób ocznych. W  doświądcgwiiacli obecnych, 
k tóre z resz tą  p ^ z e d ^ b ra n o  więcej w celu stw ierdzenia skutków 
fizyjologicznych aniżeli leczniczych, w idziano w yraźne sku tk i po­
myślne, tylko w  kilku p rzypadkach  idijopatojtóng]?0 zapaD nia 

,sla\vów, i tu  jednakże skutek „byt mnyśj wy.datuyjn, aniżfiji po 
użyciu kwasu salicylowego,. Jedyuem  racyjonalnein pr^gciWsk^ga#- 
niem je s t znac-zniejs^e obniżenie parcia k rw i ościennego w tę tn i­
cach, k tóre w łaśnie najczęściej napotykam y w stale nie kom pen­
sowanych w adach seyęowych.

W  dysknsyi kol. O b a l i ń s k i  ubolewa -w ^stauow iska le ­
ka rza  praktycznego nad te rn , że w szystkie dotychczasowe prace 
nad działaniem  pilokarpinu trak tu ją , ^  rzecz w yłącznie ze stano­
w iska fizyjologiczneg;o , tak  że chociaż,od  la t 3 słyszym y w ciąż
0 pilokarpinie, dotąd z w yjątkiem  oknlistów JaTo lek ten nie je s t 
stóspwany w praktyce. Je ż e li teo ry ja  kol Berkowskiego oka- 
z a ła b y f^ fp ra w d z iw ą , to pilokąypin jako  tak  dzielny lek  n lp o tay  
powinienby_Joyć zadaw anym  w chorobach zazię^snych, mianowicie 
w ich wczesnym AkrejBe, aby w ydalić z ustroju owe zaegfeny 
zaziąbne, które według kol. Serkowsking.o nagTomądzają się w g ru ­
czołach potnych. Kol. L u t o s t a ń s k i  zw rae^ uw agę, że do dziś 
dnia nie m a określonych w skazań i przeciw w skazań co do użycia 
pilokarpinu. nadto nieznaną je s t dotychczas daw ką tru jąca  tego 
środka, te o l . prof. K o r c z y ń s k i : Z afzu ty  kol, O b a l i ń s k i e g o  
są  zupełnie s łu sz n e , bo rzeczyw iście p rz e s ta w ie n ie  działan ia  
fizyjologicznągo nie m pże być bezpośredniem  poleceniem tego le ­
ku w p rak tyce, ale dzi^jaj, gdy farm akologija p.rzestala byAzbio- 
rem  p rze s ian y ch  poleceń i opartą  je s t ną doświadczeniach w y- 
konjfcyanSfe na zw ierzętach i ludziach, potrzeba prz^.dewszystkiem , 
chcąc polecić ja k iś  lek , p rzedstaw ić jego działanie fizyjologiczne
1 o ile nam stać było m atery ja łu  klinicznego, temu celowi odpo­
wiedniego, staraliśm y się go w yzyskać. Z n a jąc  dokładnie fizyjo- 
logiczne działanie leku uzyskujem y dopiero konieczną podstawę 
do pracy o® niającśj jego  znaczenie terapeutyczne, a pożądane®] 
by było, aby k tó ry  z lekarzy  szpitalnych, ko rzystając z bogatego 
m atery ja lu , w k ierunku praktycznym  podjął dośw iadczenia z pi- 
lokarpinem . W  odpowiedzi kol. L utostańsktem u p rzyzna je , że 
w skaząnia nie są  śęjśjlę określone,, ja k  to już w ynika z tego dłu­
giego szeregu chorób, przeciw  którym  ten  le k  polecano, lecz 
istn ieje  jedno niezawodne przeciw w skazanie, mianowicie obniżenie 
parcia  ościennego krw i, inne przypady nie są  w łaściw e przeciw ­
w skazaniem . D aw ka tru jąca  je s t  bardzo w zględną i w szerokich 
w aha się g ran icach  stosownie do ciężaru ciała  i rodzaju zw ie­
rz ą t , u  ludzi daw ka tru jąca  nie została stw ierdzoną, nie było 
bowiem dotąd przypadku, aby się .ktoś tym  lekiem  otruł. Kol. 
prof. B l u m e n s t o k  O kuliści znacznie się między sobą r,óżnią 
co do użycia pilokarpinu i kol. K orćzyński w swych dośw iadcze­
niach nad  wpływ em  tego leku na zdziergacz tęczówki i m ięsień 
ako& odacyjny do innych doszedł rezultatów  niż inni, k tórzy  ten  
lek  badali, i tak  K oenigstein  podaje, że zachodzi znaczna ro jn i­
ca m iędzy działaniem  pilokarpinu na te  dw a m ięśnie, w miarę, 
tego, czy się zapuszcza do w orka spojówkowego k ilka kropel 
rozczynn chlorku pilokarpinu czy gteź’ tenże w strzykuje pod­
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skórnie. P rzy  użyciu miejscowera pow staje w ielki ku rcz zdzier- 
gacza  tęczów ki, podczas k iedy kurcz m ięśnia akom odacyjnego 
je s t  nieznaczny, p rzy  użyciu podskórnem naodw rót kurcz akomo- 
dacyjny jes t znaczny a myosis tylko nieznaczna. Kol. K orczyński nie 
doszedł do tych  sam ych rezultatów , pilokarpin dzia ła  zatem  nad­
zw yczaj odmiennie czy miejscowo czy podskórnie uży ty  i w m iarę 
p repara tu ; je s t  to więc środek, na k tórym  okuliści polegać nie 
m ogą, nadto nie zw ęża tęczów ki tak  dalece ja k  e z e ry n , który  
ja k  dotąd rzeczy  stoją, je s t  najlepszym  m yotykiem .

4) K ol. O b t  u ł o w i c z  sk ład a jąc  u rząd  sek re ta rza  komi- 
syi redakcyjnej p rz e m a w ia : Pow ołany zaufaniem  kolegów  na 
u rząd  sek re ta rza  komisyi redakcy jnej sk ładam  go dziś napow rót 
w wasze ręce, usiłow ania moje i chjłci by ły  najlepsze, o ile w y­
w iązałem  się z mego zadania, sąd o tem  do W as należy koledzy, 
co do mnie wryznać szczerzej muszę., że chw ile , jak ie  spędziłem  
w gronie W aszem , zaliczaj®  się do najp iękniejszych mego życia; 
d la te |u  ustępując z K rakow a zapew niam  W as, że pamięć o tych 
chw ilach na zaw sze mi drogą, pozostanie. K ol. prof. B l u m e n s t o k  
imieniem kom isyi redakcyjnej dziękuje kol. O btułow iczow i za zna­
kom ite usługi, jak ie  swem gorliwem  urzędow aniem  oddał tow a­
rzystw u. K ol. D o m a ń s k i  żegnając  kol. O btulow icza w im ieniu 
tow. lek ., prosi aby i nadal zechciał swemi cennemi pracam i o r­
gan tow arzystw a zasilać.

5) N a wniosek kol. prof. B l u m e n s t o k a  w ybrano człon 
kiem komisyi redakcyjnej w miejsce kol. O btulow icza kol. R y b ­
c z y ń s k i e g o .  ■

6) Kol. prof. J a n i k o w s k i  zdaje spraw ę z dotychczaso­
wych czynności kom isyi term inologicznej. K om isyja ta  odbyta 
w tym roku 4iP posiedzeń, na k tórych  p rzesz ła  cały  słownik 
L ittrćg ó D  Redlina a  obecnie obrabia słownik Skobla i  K rem era. 
P raca  około słow nika ta k  już postąpiła, iż  spodziewać się należy, 
że w m kw ietniu rokn p rzyszłeg '0 ukończoną zostanie. W  skutek  
odezwy p rezesa tow. n adesła ł kom isyi kol. prof. R y d e l  w iele 
cennycłi uw aH  rów nież kol. Ś w i e r z  ze Skaw iny. K om isyja 
zw raca  się także  do innych kolegów z p ro śb ą , ażeby każdy  ze 
swego zakresu  s ta ra ł się pracę nad słownikiem uzupełniać.

7) W ybrano jednogłośnie D ra  Ż e l a z o w s k i e g o  człon­
kiem  czynnym a Drów S t r z e l e c k i e g o  w C zerniow cacb i G a ­
lu  s i ń s  k i  c g  o w O tyni członkami korespondentam i.

8) Ł,ol. K a d y j  jako spraw ozdaw ca komisyi w ybranej do 
uregulow ania czynnośpi komisyi spraw ozdaw czej do roczników  
H irsch a  i Y ircliow a wnosi predekt nowego regulam inu d la te jże 
kom isyi, Po dłuższej dysknsyi, w której w zięli udział koli. O b a -  
l i ń s k i ,  B l u m e n s t o k ,  O e t . t i n g e r ,  G r a b o w s k i ,  K o r ­
c z y ń s k i  i spraw ozdaw ca, uchwalono p rzes łać  ten  p ro jek t kom i­
syi spraw ozdaw czej do za ła tw ien ia .

9) W ybrano do komisyi spraw ozdaw czej do roczników 
H irsch a  i Y irchow a tycli sam ych członków, k tó rzy  dotąd w skład  
je j wchodzili. K om isyja może uzupełnić się przez przybran ie  no­
w ych członków, o ile tego okaże się potrzeba.

D r. Slmrkowski.

V. Zakład leczniczy „Fiirstenhof“ w Styry górnej.

przez D ra Edwarda Sawickiego,
prymaryjosza szpitala powszechnego we Lwowie.

Przepędziwszy dluższjpizaś w zakładzie wodoleczniczym 
D ra Czerwińskiego pragnę zaznajomić kolegów z tym zakła­
dem, k tóry  pod wieloma względam i przewyższa wiole zakła­
dów tego, rodzaju tak  pod względem porządku wewnętrznego, 
jakótćżę sposobu zastosowania środków lecznjczycli. W  opisie 
zakładu ograniczę się tylko do sźćzcgólów najważniejszych, 
za to nieco obszerniej, zastanowię ęię nad używanemi tamże 
sposobami wodoleczniczemu.

P o ł o ż e n i e . ,  Najbliższą stacyją kolei południowej jest 
Kapfónberg, położony w dolinie rzekł Murzy. Tuż obok niego 
rozciąga sic na zachód dolina Thoęrli, w której znajduje się 
zakład jpiirstenliof.

W rfćj dolinie istniały od daw na dwa folw arki: S .tc i-

n e r h o f  i F i i r s t e n h o f  6 miedze sąsiadujące ze spitą. Oby­
dwa leżą na lewym brzegu rzeki Thęterli na gfluricie podnie­
sionym laigodnję i zwTÓeonym ku południu. Już oddawna 
poznano się na wartości kiimatycznój tej doliny. Co rok 
przybyw ali do Stcmerhofu chorzy piersiowi, z czego folwark 
najjył w kraju n ie jak ijod ;!w y . Na "jego gruntach wzniesiono 
później „zakład kąpieli igliwiowychty tu też Czerwiński za­
łoży] w7 roku IS'70 swój zak ład , naprzód w budynku w yna­
jętym  od zakładu kąpieli igliwiowyeh w Steincrhofie. W  trz 9  
lata później kupił ten budynek na wlasjtfóść, rozszerzał go  
i urządził, w to k u  18CG zaś przyłączył do nab y teg o 'n a  wła­
sność folwarku „F iirs ten lio |“ od którego zakład bierze swo­
ją  nazwę.

K l i m a t  i g r u n t .  Dolina Irzek i Thoerli le&y na sto­
kach południowych glówmegagłańcucha turni styryjskich, n ą  
wysokości przcsfclo 50Ó ruetrów (16CĄ) stóp), otoeAoha do kola 
szczytami 1000 do 1500 metrów7 W ySbkieml; b#gąto 
lasp-ta szpilkowym. Panuje tu cisza pow ietrzna niekiedy
zaledwie przerw ana powiewam boo-zmym, który z doliny 
Muerzy wkrada- sio wTot-ami przy Kapfenbergn. Niemasz tu 
nigdy ni burzy, ni aa wie śniegowej. Stosunki ciepłoty, w il­
goci, oiśniehia i opadów powietrzui me są ujęte w7 liczby, 
z którychby można było zestawić średnio; jednak  zgodnie 
podają, że mróz dochodzi tu w zimiegdo 15° C., że w ahania  
dziennej cidpioty wr zimie są bardzo nieznaczne, podczas gdy 
w lecie są one w} raźniejsze, ćfćisjeli p iękna trw a długo, wio­
sna, poczy-pa się w niMcu. Deszczów i śniegów7 niewiele.
W  sąsiedztw,ie nic ma gjjr pokiytych wiecemgmi lodami i
śniegiem. Grunt, dolin}7 spoczywa na wapieuiu trzeciorzędnym, 
jąd ra  gór okolicznych są gnejsowe. W oda zaskórna nie pod­
lega znacznym wahaniom, grunt j.est przepuszczalny, pochy­

l m y  na południe, sńęjiy. Na górach florą alpejska i lasy  
szpilkowe, dzika kozica jest tu zwierzyną pospolitą. W sa­
mej dolinie rośhnńośó bujna, drzewa l i l io w e  w alejach, 
klombach, drzewa owocowe szlachetne w sadach; piękne
kw iaty w ogyodach: drogi bite żwirom ro czn y m  w ogrodzie, 
w parku i na alpaeh sąsiednich. W ysokość, na której lw y 
dolina Tlioęrli nie, dpsięga 7y0.jpetrów , a w ięc,ciśnienie po­
wietrzni nie jest. tu stale zmniejszone. W szelako zakład roz 
porządzą spacerami irtt górach sąsiednich, które dosiągają 
700 metrów i w}żćj. Można* «■ wiec oddychać na gńfaieli po­
wietrzem stale rzadszem i po'd nciskiem powietrzni stale po­
mniejszonym, lub oddychać przy ucisku miernym w dolinie, 
tlpostaciowicnie gruntu pozwala i na spacery poziome w do­
linie samej, drogą do Kapfenberg i dalszą do Brnck lub 
w stronę przeciw ną do Maręin, K indberg i na spacery ze 
wzniesieniem la-godnem na S o k u  południowym najbliższych 
gór, i na spacery ze wzniesieniem piouowem, stromem po 
górach opodal -doliny. Dodajmy do tego, że lasy świerkowa, 
jodłowe i modrzewiowe dostarczają powietrzu zwłaszcza 
w  leoie aromatycznych wyziewów żywicznych podostatkiem, 
a będziemy mieć w głównym zarysie obraz czynników 
które wyzyskać można z korzyścią dla zdrowia .chorych mai 
pinca, którzy w  zakładzie przebywają.

Wiadomo nam, jakie dziś panuje zdanie lekarskiego do 
w artótyi klim atu g ó rsk i® ?  dla' chorych piersiowych. Objawił 
je  T h a o n  na Zjeździe międzynarodowym przyrodniozo-lokar- 
skim, odbytym w7 Genewie w roku 1877; niiaitpwic-ittp że 
suchoty płucne wszelkiej postaci mogą b jro powstrzymane 
w klimacie' alpejskim zarówno jak  na Wybrzeżach morza 
środzie,innego („ G azdte des M p ita m d  1877, ¥fr. 131. ^P rze­
gląd L ekarski" l'S‘77.) Wiadomo jakiego rozgłosu używają
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w tym względzie zakłady klim atyeznohydryjatyczne w Davos, 
w Gdrbersdorf i w innych miejscowościach. Dolina śródalpej- 
ska Thoerli ze zakładem  hydryjatycznym  Cz: przedstawia 
nadto w arunki poszczególne, których napróżno szukaliśmy 
w Dayos lub w Gorbęffidorfiei mianowicie klim at nierównie 
łagodniejszy, posumowanie hydryjatyczne nierównie wyżej 
'rozwinięte, niż kąpiele opadowe w Dav«s i G^rbersdorf.

B u d y n e k  z a k ł a d u .  W sąsiedztwie wili Pessiak i 
zabudowań zakładu kąpieli igliwijowyck, przy gościńcu wio­
dącym z Kapfenberg, stoi główny dom zakładu dwupiętrowy 
z parterowem przybudowaniem >wysokieui i obszerneta W  tym 
budynku znajdujemy urządzenie i podział pokoi, które mogą 
pomieścić naraz osób 80. Każdy chory otrzymuje osobny po­
kój, przeznaczony na sypialnię, n a  łazienkę i na umieszcze­
nie toalet}' i garderoby. Dla potrzeb towarzyskich, dla roz­
rywki, znajduje w spólną salę jadalną, bilardową, czytelnię, 
kręgielnię. W odległości paru set kroków od budynku głó­
wnego sfcói wilia folwarku Fiirstenhof, obok niej dom piętro­
wy zwany „leśniczów ką11 i niewielki budynek gospodarczy. 
Przy pomocy tych domów zakład może pomieścić w lecie,

100. W  zimie przyjm uje dotąd o só b B jl Pokoje i sale 
są na zimę zaopatrzone w okna podwójne i pipce. Sala ja ­
dalna przestronna pomieści wygwlnie przeszło sto osób; 
w lłRm biblioteka dobrze zaopatrzona w polskie, francuskie, 
angielskie i niemieckie dzieła, tudzież czytelnia gazet i pism 
peryjioilycznyeb.

S ł u ż b a  z a k ł a t l c | Wa  jest stałą i bardzo wzorową, 
sprawujo swoje powinności ja k  m aśzyna dobrze urządzona 
bez utykania i skrzypienia. Kto zarządzał choćby czas krótki 
zakładem  leczniczym, ten wie ile zależy lekarzowi na służ­
bie karnej i dohfee ćwiczonej. Jest ona w ręku lekarza na­
rzędziem , bhz którego nic byłby w stanie spełnić swojego 
zadania. T aką maszynę, takie narzędzie lekarz musi sam 
wyrobić sobie,,, co też Czerwiński uczynił mimo nietnalycb 
trudności i przeszkód miejscowych. C. d. n.

leszcze słów kilka w sprawie Zakładu Kulparkowsk/ego.

Za dni kilka, ho z d. 30 bm., kończy się termin kon­
kursu, rozpisanego na posady lekarskie w zakładzie kulpar- 
kowskim. Nie-znamy dokładnie liczby kolegów no legających 
•się o posady rzaczone, a tern mniej zamierzamy przyw ła­
szczyć sobie sąd o ich uzdolnieniu. W iemy tylko, że W ydział 
krajow y trudne ma przed sobą zadanie, ho jeżeli kv każdym  
szpitalu, a  tein bardziej w szpitalu dla 'obłąkanych, lekarze 
są  duszą z ak ład u , to od wyboru sił najodpowiedniejszych 
zależy dobro i przyszłość tej instytircyi, k tóra w ostatnim 
czasie niestety nabyła rozgłosu smutnego. Jako obywatele 
kraju, który tak znaczno poniósł i ^ponosi ofiary c^lem pod­
trzym ania zakładu kulparkowskiego, mam y obojviąz"ek wypo­
wiedzenia swego zdania bezstronnego, choćby takow e miało 
b \T  dla kogoś przykrem.

Że stósunki kulparkowskie nie są  świetne, że 'w ym agają 
radykalnej napraw y i to spiesznej, dowodzić zbyteczna po od­
nośnych rozprawach Msejmowych; już po zamknięciu Sejmu 
nadto przybył nowy fakt smutny, gorszący; ot<óż parobek pijan^ 
służący w zakładzie rzuca .się z drągiem na woźnego szpi- 
tabiegb i łam ie mu jecl^f, gfly obie kości podudzia#dalecy  
iesteśmy od zwalenia na kogokolwiek w iąy za czyn popeł­
niony przez upojonego parobka; jednak  fakt ten, ponieważ

nie jest odosobnionym, a więc dodany do faktów poprzednich, 
dowodzi, że służba istotnie j f s t  bardzo złą. OćFpsoby stosun 
ki kulpaihow skie dokładnie znającej dowiadujemy się, że 
służba ta rekrutuje się, z najniższe*w arstw y służących, i że 
człowiek taki porzucający służbę w K ulparkou ic nigdzie nie 
znajduje pomieszczenia. Czy we Lwowje lepszych posługaczy 
znąleść nie można, nie wiemy; a jeżeli tak  w istocie jest, 
czyż nie można sprowadzać ich z Krakowa? gdzie przecież
0 podobnych w ybrykach nie słychać, pomimo, że zakład tu­
tejszy w nierównie gorszych znajduje się warunkach, aniżeli 
kulparkowski ? A jeżeli służby męskiej w dpstktecznćj ilości 
mieć nie można, ązy nie należałoby pomyśle'*} oj zastąpieniu 
jej po części przynajmniej służbą żflńską, bo nie znamy wea]e 
powodu, dlaczegoby u obłąkanych mężczyzn spokojnych, 
zwłaszcza u epileptyków i niedołężnych, nic mogły pełnić słu­
żby kobiptyi s tarJzg^Jitó re  tąk  pod względem przestrzegania 

fcyętośei, jakotgź pielęgnowania clioryjh o wiele więcej się, 
zalecają, aniżeli mężczyźni?

Niemniej ważną, aniżeli kw estyja posługaczy, jest sp ra­
wa odpowiediaje-go obsadzenia posady rządcy i lekarzy, P ier­
wszego rząd c tl W ydział krajow y musiał oddalić; w Krakowie 
mamy rządców szpitalnych zdolnuch, energicznych, a co 
ważniejsza, nie przekraczających właściwego sobie Zakresu, 
nie intrygujących przeciw  dyrektorowi i lekarzom, Czyżby 
nie wypadało przenieść zdolnego i spokojnego urzędnika na. 
placówkę w ysuniętą w Kulparkowie, a natomiasj któregoś 
z urzędników lwowskich przenieść do,K rakow a? Stanowisko 
rządcy w zakładzie dla obłąkanych jest nader ważnem , a, 
ponieważ w Kulparkowie radykalna reforma nieodzownie jeip: 
potrzebną, więc wskazanem jest wprowadzenie nowych żyw i o 
łów, aby już raz uzyskać tyle pożądany spokój.

M e wdajemy się  w ocenę działalności dotychczasowych 
Jckatrzy kuiparkowskich; wiemy E łk o  tyle, że stąpowisko 
ich było nader trudne i nie godne pozazdroszczenia. Ale. 
uchwała JfSejrnu, ustanaw iająca w miejsce dotychczasowych 
dwóch c^y trzech sękundaryjuszów oprócz dyrektora 4 leka­
rzy, a mianowicie 2 prymaryjuszów i 2 sekmidąryjiiszów,, 
samo przęz( się reformę czyni konieczną. W prawdzie w u- 
chwaje tćj tkwi zaród nowych trudności. System dotychcza­
sowy był nieodpowiednim, bo dyrektor miał dodanych so­
bie trzech, a właściwie tylko dwgch lekarzy, którzy byli 
prym aryjuszam i de, facto, de jn ja  zaś nie byli nawet ordy­
natoram i jak  w W arszaw ie, tylko £ekundaryjuszam i, jak  
w innych szpitalach austryjaekich; mianowani przez W ydział 
kraj owy pomocni! ami dyrektora, w rzeczywistości m id i so­
bie powierzone oddziały; ztąd wynikło niezadowolenie z peł­
nienia obowiązków bez odpowiedniego stanow iska prawnego
1 odpowiedniej płacy, oraz starcia z dyrektorem, który w pod­
władnych swoich widział tylko pomocników, a niesam odziel­
nych kierujących oddziałami. Uchwałą Sejmu inaugurowane 
zjjteWo urządzenie odpowiadające systemowa austiyjackiem u, 
z tą  atoli uderzającą i nieuzasadnioną różnicą, żeLSekunda- 
ryjusze pozo,staną nadal urzędnikam i s t a ł y m i ,  nie zaś 
zmieniającymi się co 2, a  względnie co 4 lata. Urządzenie 
takie jjS t wpi;e$t szkodjiwem, ponieważ przez mianowanie 
stałych sekulidaryjuszów raz na długie lata .odjętą" została 
możność lekarzom młodszym kształcenia się na oddziałach 
psychiatrycznych, a powtóre że sekuudaryjusz nie bardzo 
gorliwy nie może by?ć usunięty ą  do gorliwości nie m ole być 
zachęcany' wudokiem, ,że tydko w razie wzorowego pełnienia 
obowiązków' f!° 2 lata może być mianowany na nowo. Bądź 
jak  bądź, z faktem tym jednak  liczyć się musimy. Są więu
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4  posady lekarskie do obsadzenia. Rozpatrując się w silach 
naszych dochodzimy do przekonania, że nie mamy niestety 
do rozporządzenia zbyt w ielką liczbą kandydatów, którzyby 
z jednej strony zechcieli i z powodów familijnych mogli pod­
ją ć  się służenia w K ulparkow ie, a wiec podjąć się brzemie­
nia, które jest bardzo ciężkiem z powodu nieszczęsnego po­
mysłu pomieszczenia zakładu krajowego —  właśnie tam, gdzie 
być nie powinien, w Kulparkowie. Siły te są bardzo nieliczne 
jeżeli, jak  się spodziewać należy, W ydział krajow y w inte­
resie dobra zakładu uwzględni li kandydatów, którzy służyli 
już w jednym  z zakładów dla obłąkanych i złożyli dowody 
zamiłowania do tej służby i innych własności koniecznych, 
ja k o to : taktu, spokoju, cierpliwości, karności, słowem sztuki 
obchodzenia się z obłąkanym i, oraz z przełożonymi a wzglę­
dnie z podwładnymi, a odrzuci kandydatów  samozwańczych, 
gdyby się tacy pojawili, którzy nie służywszy poprzednio 
w zakładzie odpowiednim sami mając o sobie wielkie wyo­
brażenie do wszystkiego czują się uzdolnionymi. Im nie- 
liezniejsze atoli są te siły kompetentne, tern w iększym  staje 
się dla W ydziału krajow ego obowiązek korzystania z nich 
w sposób najodpowiedniejszy. Kie zdradzam y tajemnicy, bo 
je s t rzeczą powszechnie znaną, jeżeli przypomnimy, że w do­
tychczasowej służbie lekarskiej w Kulparkowie nie było owej 
harmonii, która, jeżeli gdzie to zwłaszcza w zakładzie dla 
obłąkanych jest konieczną, albowiem w braku jej upada 
wszelka karność, znika wzajemne zaufanie, a przedewszystkiem  
nie ma mowy o działaniu wszystkich do jednego celu skie- 
row anem. Jeżeli dyrektor unieważnia polecenie lekarza, jeżeli 
lekarz w ytyka słabostki rzeczywiste lub wrzekome dyrektora, 
w tedy posługacz staje się nagle w ażną figurą w yzyskującą 
w łaśnie przełożonych, staje się donosicielem miłym jednej 
stronie a opryskliwym  i niesfornym w  obec drugiej; lekarze 
zaś, którzy w zakładzie od m iasta oddalonym w żyein kole- 
żeńskiem znajdować powinni rozryw kę po trudach, ustawi- 
cznem dąsaniem się i nawzajem przykrości sobie w yrządza­
jąc  szkodzą tylko sobie i zakładowi. Takich stosunków nie 
ma w żadnym innym szpitalu, takich stosunków niem a i nie 
było na szczęście i w szpitalach krakow skich. Z tąd to po­
chodzi, że oddział dla obłąkanych w Krakowie pomimo nę­
dznego swego umieszczenia nierównie lepszej używa reputacyi 
w kraju, aniżeli pałac kulparkow ski, który przeszło milijon 
zla. kosztow ał! A ztąd płynie nauka, że chcąc zreformować 
zakład  w Kulparkowie należałoby przedewszystkiem  postarać 
o przeniesienie znanych z energii lekarzy krakow skich a za­
stąpienie ich tymi lekarzam i, których pozostanie dalszo w Kul­
parkow ie byłoby niemożebnem. Mianując zaś lekarzy nowych 
W ydział krajow y powinien w ybrać ludzi znających się na 
służbie w zakładzie dla obłąkanych, ludzi wykształconych, 
usposobienia łagodnego i charakteru wyrobionego, a gdyby 
wybór taki musiał pociągnąć za sobą w ydatek nadzwyczajny, 
lepiej nie szczędzić g o , jak  stosując środki połowicze nara­
zić kraj na nierównie w iększe w ydatki w przyszłości.

Do podniesienia bowiem Kulparkow a i u trzym ania go 
n a  wyżynie odpowiedniej potrzeba naszem zdaniem głównie 
karności, potrzeba instrukcyi, k tóraby ja k  najdokładniej ka­
żdemu naznaczyła właściwy zakres działania, a następnie 
potrzeba jawnego postępowania surowego w obec najmniej­
szego objawu bezkarności lub intrygi. W szakże W ydział k ra ­
jowy jest praw ie na miejscu, może więc i powinien ja k  naj­
dokładniej zakład kontrolować i o wszystkióm naocznie się 
przekonywać, a natom iast być głuchym na wszelkie donie­
sienia uboczne, będące w ynikiem  intryg i, skądkolwieldby ono

pochodziły, bo szpital dla obłąkanych nie jest polem popisy­
w ania się dyplomacyją, tam ten najlepszy, który najwięcej 
pracuje, który umie słuchać, aby z czasem umiał i rozkazywać.

Przekonani będąc, że W ydział krajow y najlepszemi oży­
wiony jest chęciami i że mu się powiedzie zaprowadzić 
w 'Kulparkow ie trw ały porządek, chcielibyśmy ze swej strony 
jedno jeszcze wynurzyć życzenie. Jakkolw iek dobrze wiemy, 
że leczenie i pielęgnowanie chorych jest pierwszym obowią­
zkiem i zadaniem  glównem lekarzy służących w zakładzie 
dla obłąkanych, to przecież nie zawadziłoby wcale, a w na­
szem położeniu la ło b y  naw et bardzo pożądanem, aby choć 
jeden z 5 lekarzy zakładu w godzinach wolnych od pracy 
szpitalnej był w stanie i poczuwał się do obowiązku praco­
wania umiejętnego i ogłaszania wyniku swych spostrzeżeń. 
Ze szpitali we Lwowie i w Krakow ie piękne i liczne wycho­
dzą prace naukowe w zbogacające ubogą naszą literaturę; 
K ulparków  odkąd istnieje nie przyczynił się do ruchu nau­
kowego ani jedną  pracą, ani jednćm  spostrzeżeniem, cały 
więc obfity m ateryjał jego marnieje. W ydział krajow y w pra­
wdzie dbać musi głównie o zabezpieczenie opieki i pomocy 
chorym, ale nie zaszkodzi, jeżeli lekarzy zachęci i do pracy 
naukowej, b* przecież postęp nauki i piśm iennictwa krajo­
wego nie może być obojętnym dla najwyższej W ładzy auto­
nomicznej. W  tym przypadku ustaje naw et spór, ażali rząd  
lub sam orząd jest powołany do popierania nauki, bo histo- 
ry ja psychijatryi uczy nas, że nauka ta  zawdzięcza swój 
wielki postęp w bieżącćm stuleciu nie uniwersytetom, lecz 
zakładom dla obłąkanych. P i n e i ,  E s ą u i r o l ,  C o n o l l y ,  
G r i e s i n g e r ,  M o r e l  i wielu innych pierwszorzędnych psy- 
chijatrów i reformatorów nauki jako lekarze zakładowi nabyli 
sławy nieśmiertelnej, a obecnie jeszcze pomimo, że już istnie­
ją  kliniki psychiatryczne, z zakładów przeważnie wychodzą 
specyjałiści znakom ici; dość wspomnieć o zakładzie w Ille- 
nan, z którego w krótkim czasie wyszli tak zasłużeni uczeni, 
ja k  R o l l o r ,  K r a f f t - E b i n g ,  S c h n i e ,  K i r n i t d .  My bie­
dni nie rościmy sobie tak  wielkich pretensyj, ale mamy pra­
wo żądać przynajmniej, aby zakład Kulparkow ski nie otoczył 
się mlirem chińskim i aby lekarze jego od czasu do czasu 
przynajmniej zapoznawali kolegów jeżeli już nie z wynikiem 
prac samodzielnych, to przynajmniej z rezultatem  zabiegów 
lecznicznych. z datami statystycznemi, kazuistyką itd. Obo­
wiązek ten ciąży na lekarzach kulparkowskich, a dla W y­
działu krajowego jako władzy autonomicznej obowiązek ten 
nie powinien być obojętnym! Prof. B lum m stok.

VI. Wiadomości bieżące.

* Kraków, d. 28 listopada. Egzam in rządow y, up raw nia ją­
cy do ubiegania się o posadę w publicznej służbie zdrowia, z łożyli 
w d. lf> —  19 bm. pp. D row ie O rest L i t w i n o w i e /  ze L w o­
wa, Jó z e f  M e r u n o w i c z ^ z e  S tanisław ow a (celująco), i Teodor 
P a w l a s  z K rakow a.

* D r. Longin F e i g e l ,  prosektor szp itala  powszechnego i 
lekarz  sądowy we Lwowie, z licznych p rac  zaszczytnie  znany, 
habilitu je się jalio  docent m edycyny sądowej p rzy  w ydziale p ra  
wniczym uniw ersy tetu  lw ow skiego. Tym  sposobem i ua W ydzia le  
praw niczym  we Lwowie, k tó ry  dotychczas pozostał by t w ty le  za 
krakow skim , g a łąź  ta  lek a rsk a  w ażna i dla praw ników , odtąd bę­
dzie m iała rep rezen tan ta  swego i to rep rezen tan ta  godnego, któ­
ry  ju ż  liczne złożył dowody, że pracow ać chce i umie. O cena 
rozpraw y jego habilitacy jnej niezadługo ukaże się w naszym  ty ­
godniku.

* N ak ład  słow nika łacińsko-polskiego w yrazów  lekarsk ich  
ułożonego przez śp. prof. S k o b l a  i D ra  A leksandra  K r e m e r a
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w r. 1868 , w yczerpnął się całkow icie. F a k t ten, w naszych  sto­
sunkach rzadk i, na jlep ie j św iadczy, ja k  dalece słownik ten od­
pow iadał rzeczyw istej potrzebie. N ajdale j za  pół roku w yjdzie 
nowy słow nik opracow any przez kom isyję Tow. lek. k rak  . w skład  
k tó re j wchodzą, ja k  wiadomo pp. Dr. A leks. K r e m  e r  oraz proff. 
J a n i k o w s k i  i O e t t i n g e r .

* M inisterstw o ośw iaty zam ianow ało kandydata  m edycyny 
p. W olfa P i s  e k a  asystentem  przy  ka ted rze  anatom ii pato logi­
cznej w K rakow ie.

O S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W tygodniu 44  (od 
27 października do 2 listopada w łącznie) um arło w K rakow ie 
osób 4 2 ; męż. 20 i kob. 2 2 ; w obwodach 21 osób i w szp ita ­
lach  2 1; roczna śm iertelność na 1000 mieszkańców obecnej lu ­
dności w ynosiła 3 9 ,0 ;  we Lwowie 2 4 ,3 ; w Poznaniu  29 ,4 ; 
w W iedniu 2 4 .2 ; w B udapeszcie 31,9; w P radze  2 9 ,5 ; w T ry - 
jeście  3 0 ,5 ; w B erlinie 2 5 ,8 ; w W rocław iu 2 2 ,8 ; w Monachijum 
2 9 ,3 ;  w D reźnie 6(8,0; w L ipsku 17 ,0 ; w B azylei 12 ,6 ; w B ru ­
kseli 2 4 ,0 ; w P aryżu  2 3 .4 ; w Londynie 2 0 ,2 ; w C hrysty jan ii 
1 7 .0 ; w P ete rsb u rg u  3 0 ,2 ; w Odessie 3 2 ,2 ; w B ukareszcie  
24 ,1 ; w W enecyi 29 ,1 . W tym że czasie um arło w K rakow ie 
z chorób zakaźnych 6 osób, m ianowicie: 1 z p ł o n i c y 4 z dław ca 
i 1 z róży.

* W arszawa, w sferach rządow ych istn ieje  zam iar w y­
dania przepisów  ogran iczających  w ykonanie w iw isek cy j; s taran ie  
celem  zaprow adzenia przepisów  tak ich  w C esarstw ie i K rólestw ie 
w zięło na siebie tow arzystw o opieki nad zw ierzętam i, idąc pod 
tym  w zględem  w ślad  za A nglikam i, a  nie przekonaw szy się po­
przednio, czy i o ile przepisy te w A nglii okazały  się p rak ty ­
cznemu

* Paryż. O krzesło  w akadem ii opróżnione po śm ierci 
K łaudyjusza B ern a rd a  ub iegają  się£ pp. P aw e ł B e rt, C harcot, 
■Gubler, A rm and  Moreau. G-ermain See.

* Mianowania i odznaczenia. T ajny  radca  D r. H e r g - t  
mianowrany zo sta ł dyrektorem  zak ład u  dla obłąkanych w Illenau  
(w W . X . Badeńskiem ). —  Prof. med. D r. Jan  W a l l n e r  p rz e ­
niesiony w stan  spoczynku otrzym ał od C esarza  uznanie k o rzy ­
stnej swej działalności nauczycielskiej. —  Pensyjonow any re fe ­
re n t spraw  lek. w G racu D r. Ju lijusz W e s t  o trzym ał o rder 
korony żelaznej 3ciej kl.

* Nekrologija. Z nakom ity profesor chemii D r. baron G o- 
r u p - B e s a n e z  um arł w sku tek  udaru  mózgowego.

* Wiadomości osobowe. W  d. 23 otrzym ali w U niw . J a g . 
Stopień doktora w. n. lek. pp. A polinary  N i  d e c k i  i B olesław  
P e s z y ń s k i .

K e d n lt c y j f*  otrzymała:
I)r. A. ERLENMEYEIi (w  B endorf): Uiber einen Pall von 

Reflesschw inda aus l)j|lier nijflit besohriebeuer Ursaehe. (jrfeohnc odbi­
cie z Nni 44 i 45 D eutsche •nidU. Woch:-48781. in 8vo str. 11.

.Dr. A N JE IW w . (JrltfenlRu-gji): Boitrag- zur W iird igm jrfder bei 
der suitipyreiischen Relmncdung obwaltenden Factoran (Osobne odbicie 
z S t  Tdtt&rsbwrger lund- Wocjji, łSSjS) in 8 70  str 18.

Prof. Dr. Arrigo TAM AsSIA (w Paw ii): Della morte nel yuoto.
I d e m :  DU u ttim i stiid i itM in n i s id ła  im-pidabiłith.
I d e m :  D el concetto cMnaso d e lt  epilessia e (jtella■rmfluenza 

-di qim w .*i-ulla śm putab ilitb .

I d e m :  P azzia  moralefii nearismo?
I d e m :  SuU ’ inversi.one dellĄ istin to  sessuale.
(Osobne odbicia z Ri.vista sperimentale ^tUf/rematri-a e m ed. 

legale 1878).
Piśmiennictwo lekarskie! OĘIŁTEL M. J. iiber den laryngologi- 

schen Unterricht. M, 5 T afl.gr. 8. Lcipzig*F. C. W. V^gel. M. 3.
MEYNERT T11DR Ub. Fortscbritte im^gorstandniss der krank- 

hafteu psychischeo Geliirnznstiinde. NĘHS: „Psychiatr. (jentralbl'11) g r ’ 8. 
Wien. Braumiillor. M. 1. 60.

RINDFLEISOT! ICd. Lcłirt.ucb d patliolog Gewcbelehre M 230 
Holzschn 5 Afl. gr. 8. I.eipzig- Engelmann M. 14.

R1TTER v. R1TTERS1TAIN Olr. Stati...isćhp u piidiatrische 
Mittheilungęn aus der Pragę.r Findelanstalt. gr. s ł p i j g .  Dominicus 1.20

ROSEKLłĄCH O. Ub. artificjelle Uerżklappenfchler gr 8 Breslau. 
jRpebner M. 1. (Sprawozdanie podamy iw przyszłym nam cracH «

RUDfNGER Topograghisch-chinn g\ Anatomie d Mensęheu. 4 
Abth. D ie' Bećkengogend n. d. untere.*^fxtremitSt. M 10 t a l  Le3$. 8. 
S tuttgart Cotta M 12.

SCHMI1) W. Anloitubg zu sanitariach- u udizeilich-cliemischen
Untersnęhnngen f. Staatschemikar etc. Mit Ę>1 Fig. im  Teste. gr. -8
Ziirieh Scbulthoss. M 4.

TORRES M. Des calculs du»ręjn ot de la nćphijOtoinie Av. 18. 
pl. CUlen chromolith.) et 110 fig dans la teste  8 Paris. Leclerc. Fr. 15.

W asserleitung, Ganalisation u. Riesęl.falder v. Danzig. M. o. 
Plan d Stadt. 2 Afl. 8. Daaizig Kafemann M 1 50

WERNTCH A. Geograjdiisch-mMlicinisędie St-udien nac-h cl. Er- 
lcbnissan e. Reise ulh dio Erdc. gr. 8. Berlin. A. Hirschwald. M. JO.

ZAHN J  Bejtriige zur patbotbg. llistologie der Diplitberitis
M. 4 Taf. gr. 8. Leipzig. F. C. W. Vogel. M 6

BARNES^U A Clinioal Ilistory o t the Medical and Surgical 
Diseases of Wojnen 2 .ed. 8 London. Churchill, sh. 18

BARON L. 0  Etude cliuigue sur les troubjos de la vue .bez 
les łfysteriqne« ot le:sjhvst^roćpileptiques. Iu-8 ąve(t o pl. Parisr Asselin. 
Er. 2 ‘/

B o i t r a g e  zurM cdicinal-Statistik.Hrsg. von Scliwcig, Schwarz,
Zuefeer. i£ Rft. Mit 7 Taf' u 2 Tab gr. 8 Stuttgart. 'Enke h. 8.

B e - r i c h t ,  amilioher, iiber die Yerwaltung d. MedioiiiaBresmis 
etc. d. Kantons Ziirieh in d. J. 1870—75. 8 Ziirish. Schmidt M. 5.

BERNSTEIN B. Die ProsStution in ihrer fięzialig. zu deii
Ges^hłechtskrankli, itpn gr. 8. Miinchen Weiuraieh. M. 1.

BOUiLLY G. Cotnparaison des nrthropatlues rhumatisihalis 
serofułeuses et syphilitiques, in-8. Pariś. Bailfiare e t jfUs. Fr. E t,.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we Ś r o ­
d ę  4 grudnia br. o godzinie 5tej popołudniu posiedzenie, 
zw ykłe, na którem  1) kol. >S k o b e lo k a ż o  i objaśni opaskę, 
nowego pomysłu do unieruchomieniu moszen a 2) kol. L u ­
to  s t a ń  s k i  mówić będzie w dalszym ciąg*T o zadaniu i sta­
nowisku obecnej Antropologii.

Komisyja balneologiczna Tow. lek. krak. odbędzie we 
W t o r e k  dnia 3go grudnia o godz. 5 popol. posiedzenie, na 
którem: 1) toczyć się będzie, dyskusyja nad artykułem  D ra 
K r ó w o z y i K k i e g o  o metodzie goerbąrsdorfskiej, a 2) prof. 
Dr. O l s z e w s k i  przedstaw i rozbiór wód studziennych tarno­
wskich, w ykonany przez asyst, 'P. T r o c h a n o w s k i e g o .

Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. L. Biumenstok.

L. 1167.
I  v  o  11 11 n  r* s .

W  skutek reskryptu wysokiego W ydziału 
krajowego z dnia 3 listopada l87j3 L. {>§169 .roz­
pisuje się niniejszym konkurs w«celu obsadze­
nia posady lffcirza ordynującego przy powsze­

chnym  szpitalu w BreCląeii z roczną placg 500 
zlr. a. w. z tym warunkiem, że łokarź ten żsR  
dnyoh innych posad piasjować nie nmże. Ubie­
gający 'SifTo tę posadę mają podania swoje za- 
opatrzo® -w  d3rplom yD ra medycyny i chirur­
gii, łub też wszech nauk lekarskićh uzyskane 
na iednćj z ws-zecbnic Monarchii austryjaefiiitj, 
nie mJuej metryki urodzenia i w dowody dotych­
czas odbytej praktykirw nii^g do podpisanego 
Urzędu gminnego w terminie rrzeahtygodnio- 
wyin licząc od dnia trzeciego og-foszenia w Ga­
zecie Lwowslśiąj i w PrzegjĘjlzie Lekarskim 
krakowskim.

Zwierzchność gminna.
Brody dnia 11 Listopada 1878.

użycie E L I X I R U  D r a  C S JW D R IW , b. P rofessora m edycyny  
zaszczyconego p ierw szą  n ag ro d ą  na w ielk im  k o nku rs ie  1830 r .  
n iechybnie się leczą złe tra w ie n ia  i  słabość żo łądka  : rozstro ju  

h isA o -śo łą d h o w e , w zd ęc ia , gorączk i i r z n i ^ i a  żo łądkow e, tudzież za tw a r­
dzen ia . E lix ir ten w  dzięfięćkroć w yższy  od Pepsyny, p rzygotow yw anym  je s t 
przezom nie ze w szelką m ożebną stąrąnonści^rC horym , dotkn iętym  jednocześn ie  
bladaczhą, upośledzprw m  tra w ie n ie m  i w y c ie ń c ze n ie m  ze s ił, T)r G endrn 
zaleca swój E u x i r  żelazisty, k tó ry  lekarzom  pozw alał osiągnąć zaw sze n a j- 
pożądańsze skutki. W  aptekach żądać należy tego  lekarstw a , chcąc je  m ieć 
rze te lnem , pod ty tu łem  : E l i x i r  Dra G endrin przygo tow any  przez L E - 
M AIRE’A ap tekarza  w  P aryżu , 14, rue  de G ram m ont, i w y m raać  zarazem  
im ienia m ego na każdym  ilakonie.

Skład  g łów ny  : w  aptece p rzy  u licy  G ram m ont, 14, w  P a ry ż u .— W e L w o ­
w ie , w  aptece p. K rzyżanow skiego ., obok B ryg idek ; — w  K rakow ie , w  ap te­
kach pp. T ra u c z y ń jk ie g o  i R e o y k a ;— wfflgzn.Truu, u  Dra M ańk iew icza  i w e 
w szystk ich  znaczniejszych aptekach .
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F a W a  garowa witd gazowych
K. K zą u y  w  K ra k o w ie

wyralłia gazowe wody lekarskie
według- przepisów podanych przez 

Komisyją balneologiczną Tow. lek. krakowskiego.
W ody te odznaczają si,ę wielką sluitG^nOścśąj taniością i przyjemnym

smakiem.
łViidt iimBiezyjon a. Najlepszy arodók używania magnezjo, 

działa znakomicie przeciw kwasom tiołąilka i kiszek, zgadze,,katarom  
żołądka i kiszek, w zatkaniu stolca.

W n i in  s e l c c r s k n .  Nifftceniony środek w katarach płuc i za­
starzałych kaszlach.

W ml ii li (o iv n w artrytyzmie, w nieżytach pęcherza! przeciw 
piaskowi i kamieniom moazowym z wielkim skutkiem używana. Lek 
prawie pewny w tych cierpieniach.

W o i t y  ie l ł- ie is t i -  przeciw ogólnemu osłabieniu, niedokrewno- 
',£fi i błędnicy wyłącznie używane. I l n i l a  z i lnunęąf l imom że- 
lu zo n y m .  z |>ytiilosli-ran-■ni źi liizniiym. Szczagólnie dla 
ii ^i,ei-i załitęąłiw ]>rzeciw osłabieniu, wątłości zołzom, krzywicy. Z tyci 
wód zaleca się zwłaszcza Szczawę sztuczną źelezistą, najlepszy sposób 
używania żelaza.

Z V i * 11 u  g o r z k a  g a i o w a !  W yszczególnia się najkprzystniłj 
pośród wszystkich wód gorzkich łagodnym smakiem i wybornym skut­
kiem, zaleca się w katarze żołądka i kiszek, uporczywem zauarciu stol­
ca, w zastoinach krwi i nawałach jej do szlachetnych organów, w he­
moroidach, w braku apetytu i t. p.

l i i i n o im iM  g a z o w n ,  środek przeczyszczająoy przyjemnego
smaku.

C e n n t u i  tych wód jakoteż wody sodowej i limonad gazowych
przesyła fabryka na żądanie bezpłatnie.

P e p t o n .  i
Otrzymany drogą sztucznego trawienia z dobrego mięsa wo-| 

łowego holenderskiego za pomocą trzustki wołowej jest to więc mięso 
(ró.raie jak i chleb) w sposób sztuczny tak przyprawiona, jak to 

[się dzieje w ustroju. j
ć szystkie nasze , przetwory peptonowe odznaczają się tem, II

że zawierają bardzo dużo szczerego peptonu, a z r e s z t ą *  n i e  za ­
w ie r a j ą  ż a f ł n y c h  t a k i c h  c i a ł ,  k t ó r e b y  d o p i e r o  m u s i a ł y  
u l e g a ć  t r a w i e n i u .

Fabryka nasza dostarcza: Czystego peptonu mięsnego, czystego 
peptonu z chlebem, peptonu mięsnego z chlebem, peptonu mięsnego i  

z czekoladą, peptonu mięsnego z sokiem malinowym. W s z y s t k i e  
p e p t o n y  z a w a r t e  w p u s z k a c h  b l a s z a n y c h  s z c z e l n i e  
z a m k n i ę t y c h  w i l o ś c i  J/4 k i l o ,  k o n s e r w u j ą  s i ę  d o b r z e  
p r z e z  ł a t  k i l k a ,  a n a w ę y  p o  o t w a r c i u  p u s z k i  p r z e t w o ­
r y  t e  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  w j a k i e j k o l w i e k  c i e p ł o c i e  d o ­
b r z e  s i ę  u t  r z y  mu.j  ą ' Ml Vt r  im

Dostarczamy również c z y s t e g o  p e p t o n u  m i ę s n e g o  
w f o r m  i o s t a ł  e j.' *

Cena jednej puszki przetworów powyżej wymienionych wy­
nosi 1 złr. 6łjj,cent.

Dla kupców biorących od 1—11 puszek liczymy 1 puszkę po 
1. złr. 30 cent.

j  Dla kupców biorących 12 — 99 puszek liczymy 1 puszkę po
1 złr. 20 cent.

Dla kupców biorących en gros (powyżej 100 puszek) osobne 
warunki. Przy zamówieniach poniżej 100 puszek prosimy udawać się 
wyłącznie do naszego zastępcy dla Austryi P a n a  P io t r a  M ik o ld -  

\s c h a  we Lwowie.
( D r .  I  I .  S a n t l e r s  «fe C o .

Amsterdam, Brouwersgracht 209.
N. B. Upraszamy bardzo o odróżnienie naszych przetworów 

'od  peptonów w ostatnich czasach w handlu rozpowszechnionych,
, tó re  jednak pomimo nazwy n ie  z a w iera j ą żad n ego  p ep to n u  tyl- 

i ^0 są białkiem rozpuszczonym.'

11 j ^ r a i i a  2!iU,(IIIO JHnrrk
przepadła znów przy głównych ciągnieniach ukończonych 13 
listopada rl). według wykazu urzędowego na naszą szczpliw ą 
ko*k tu rę ,i tdkowa została natychmiast interesantowi w . l t ig t r y -  

wypłaconą.
j S I a l e ż y  p o d a ć  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !

marek
czyli 318.SSO złr.

jako główna wygrana w najkorzystniejszym razie n a  n a j n o ­
w s z e j  w i e l k i e j  l o t e i y i  odbyć się mającej za dozwoleniem 

i rękojmią wysokiego n U ą tli i .
K orzystnie urządzonym jes t nowy plan w ten sposób, że 

w ciągu k ilku  miesięcy w 7 ciągnieniach n i e z n w o i l n i e  roz­
losowanych zostanie 13.600 wysrimych między któremi 
znajduje się. główna wygrana względnie j i a . O O U  mk. czyli 
d r S I s . J ó O  31. austr. w szczególności zaś

i t. d.
t t a j b l  iż s z e  p i e r w s z e  .ciągnienie tej wielkiej przez 

l* a iłs t«  1 poi-gdzonój lotesyi pieniężnej naznaczone n r z ę d n -  
w n i e  odbędzie prę

.ji /ż . ł l  i  1 2  g r u d n i a  H t ,
a kosztuje do n iego :

1 cały los oryginalny tylko fi mrk. czyii 8'Ą Złr.
1 połowa losu oryg. 3 mik. „ l 3 , .,
1 ćw iartka „ „ 1 '/.2 mrk. „ 90 kr.
"Wszelkie zlecenia wykonane zostaną n a t y c l i m i a s t  

z najwięEszą troskliwością z a  iu i< l t :s ia n i i- i i i  s u t ó w k i  , 
p r i  c k a a i  p o c z tu  n e g o ,  ln l»  z a  p o b r a n i e m  p o e z to -  
w e m  i i a e e ż y t i iś c i ,  a każdy otrzjTma od nas herbem państwa 
opatrzony lo s  o r y g i n a l n y  do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne" plany urzędowe" g ra ­
tis, a po każdem ciągnieniu każdemu interesantow i prześlemy 
bez żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąp i,'zawsze zaraz pódl r ę k o j ­
m i ą  1’ n i s t w a .  a niojiemy ją przesłać albo wprost, albo na 
żądanie interesantów  za pośrednictwem naszych stosunków po 
wszystkich większyćh miejscowościach Auśtryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze szcjęęjc.ie i już nieraz 
mieliśmy przyjemność m ię i l z y  w i e l u  i n u i - i u i  « n » c in e -  
■ni w y g r s in e u i i  wypłacić g ł ó w n e  w y g r a n c  wprost na­
szym interesantom.

P r a w i ł  o p u ilo li i i  i e  n i e z a w o d n i e  liczyć można przy 
takiem  p r z e d s i ę w z i ę c i u  n a  n a j o c w n i ę j s i ć j  p m ls ł i i -  
w i e  o p a r t e  in  na nader żywy udział, zechce więc każdy 
życzący śojbie brać udział d l a  b l i s k o ś c i  c i ą g n i e n i u  wszel 
kie zlecania «  j a k  n a j k r ó t - z y m  c z a s i e  nadesłać w p r o s t  
ilo  n a s .

Kaufmann & Simon
H a n t o r  b a n k o w y  i w y m i a n y  w  H a m b u r g u .

Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obligów państwa, 
akcyj kolejowych i losów pożyczkowych.

W ygr. marek Wygr. marek W ygr. marek
1 250.000, 3 30,000, ■i i ■VO«łl»
1 125.000, ■ 25000, O l 1,000
1 SO.OOO, ii 30,000 304 3,000
1 60.000, ii 15 000 502 1,000
1 50,000, 1 i  3 ,0 1 1 0 031 500
1 * o ,o o o , 21 10,000 n i  a 350
1 36,000, *» St.OOO 22.850 1 3 8

d o  k l i m a t y c z i l e g o  l e c z e n i a
obejmujący stacyje klimatyczno Europy i .Afryki, napisany 
przoz Dra ®. D o m e s / . c w s k i p f f o ,  mo^iia nabyć ,w Re- 

dakcy’ Przeglądu Lek. po p i ę ć  złr.

\ <W\ i/va W1 W\fVV\ W\ r\j\,\ WliWA WI W/WA W  /W\ WUW\ W<\ WDWWW\\\1 W/W\
s
i •*

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyćiu Rurek autiastuiatyczuych 
p. E c v a jS g ra , KB. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnyoh Dra CRO- 
N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 23.

Dostań można w składach m aterja łów  ap tecznych P. Gallego i J.  Mrozow- g 
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J .  Trauczyńskiego; J 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w B rodach w aptece  p. Kullaka. J

(VV \ WWW WlM/llbi/t WloWMArI W  W I ”W1 <W* -WA VW WWW/Wł/WN/W^ <VW WWW WV VW

L. 4235.
I i  <» u  lv  u  i* te.

W  skutak reskryptu W ysokiego W ydzia­
łu krajowego z dnia 2. Listopada 187,8 rozpi­
suje się niniejszym konku?^ na posltiłeTe-karza 
ordymijąaego g rz j  tutejszym śfĄńtału poważe- 
chnym z tarminem. fOidniOwym od dnia Igo 
ogłoszenia w Gazeme LwóWskiiśj i PrzegldŁ- 
dzjp Lekaręljim kuiikawskim z płae-ą roczną 
600 zła. z nadmienieniem, .iż kompotenci win, 
ni się wykazać dyplomem Doktora mactycyny 
i chirurgii, liij) też wsżean naiik lekarskich 
uzyskanym na jednej z ■wszechnic Monai'ćhii 
austnyackiij,. tudzież iż pełnili shiżbę szpi­
talną.

Magistrat lfliaąta 
Br.zeżany 8 Listopada

B .  3Uri.
JswkJa '10111 '- to w a rz y s tw a  l e k a r s k ie g o  k ra k o w s k ie g o . W d r u k a r n i  U n iw e r s y te tu  <Janieli, p o d  z a rz ą d e m  I g a .  S te lc la ,


